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Inaczej w Londynie, inaczej w Paryżu 
fałszywe a uporczywe informacje „Times" o pertraktacjach niemiecko-polskich. 

Co mówił p. Chamberlain w Izbie gmin—Drogi tajnej dyplomacji. 
Pertraktacje min. Skrzyńskiego w Paryżu są na dobrej drodze 

Londyn, 19 marca. 
Dyskusja nad sprawą zapewnienia 

^ o j u Europie nie schodzi z łamów P r a " 
Najbardzej sensacyjną dla Polski w"» 

***ć podaje „Times" na podstawie wia-
7*ości z kół dyplomatycznych i że rząd 
Endecki zwrócił się przed tygodniem 

0 "ądu polskiego z prośbą o rozpoczę-
, rokowań nad ułożeniem nowych gra 
c polsko . niemieckich. Na to rząd pol 

**J W odpowiedzi miał zaznaczyć, że 
. ^szony jest odrzucić propozycje rządu 

^ l e c k l e g o , zmierzające do bezpośred 
^ t o lub pośredniego naruszenia granic 

ich ustanowionych traktatem wer-

P. Herriot będzie trzymać się obecnie w ramach ostrożności i czujności. 
(Specjalna służba informacyjna „Republiki")-

zmu w stosunku do Niemiec, tym bar­
dziej, iż Niemcy zaczynają wycofywać się 

J «k wiadomp, dyplomatyczne koła 
kkie zaprzeczają całej tej wiadomości 

, Kampanja antypolska prowadzona 
mimo to dalej „Manchester Guar-

77" donosi, że Francja chętnieby w i -
^8ł*i gdyby Polska z własnej inicjaty-
^ Rezygnowała z korytarza gdańskie-

h ,^tarnberlain miał slą podobno w Pa-
zbliżyć do stanowiska, według któ-

.r_ Pakt gwarancyjny obejmować p©-
nietylko granicą zachodnią, lecz 

k, * e i grancą. wschodnią, a ponieważ 
rozwiązanie sprawy przy współ-

e Niemiec możliwe jest, według 
^ j ^ i s k a angielskiego, jedynie po re> 
'ftiti * r a n ' c y wschodnej, wiec Chamber-

Jj^a na stanowisku, że najprzód na-
^Pić mojj korektura granic, a następ-
1,. d°Piero może nastąpić zawarcie pak 

^arancyjnego, 
^pPrawą tą zainteresowała dę rów 
^ * i*ba gmin. Zadano tam pod adre­
sy Chamberlaina pytanie czy może U-

informacji co do niemieckich pro­
sie ^ i , dotyczących zachodnio - europej 

e8o paktu bezpieczeństwa, 
^ ^ w b e r l a m odpowiedział: „Niemle-
^ e Propozycje nie leią Jeszcze przed 
J * 1 * formie takiej, ieby mogły być 

° m u n i k o w a n e izbie. 
k r W otne , najściślej poufnie zakomn 

\ v a ° . W a n e doniesienia, były tylko sondo-
^ R ,«m poglądów, które dotąd się cią-
^ rozszerzają. Zamierzamy omówić 
tYtf*WS' w l o r m i c ogńlnej w najbliższych 
f a l a c h . Wymiana zdań, która sią do 
\ ° f b y l a > nie postąpiła jeszcze tak da-
1^°'. kbymbył w możności podać dokład 
V '"k"* iormę rząd niemiecki daje swo-
^ 8 u8gestjom. Zbytnie omawianie po-
^ ZeS61j|ych punktów propozycji nie-
• * ckich mogłoby w tej ch w »H narazić 

l s*V przebieg rokowań", 
(jj Wyniki angielskiego posiedzenia ga-
*c|e g°« " a którym omawiano sytu-
j S polityczną w Europie trzymane są 

y c^czas w ^ijemnicy. W parsie obja-
s»ę jednak dziś już więcej krytycy-

z całej sprawy p a k t u . 
W Z w i ą z k u z tem przypisuje się nad­

zwyczajne znaczenie telegramowi, któ­
ry w ostatni wtorek otrzymał ambasador 
angielski w Berlinie, lord D'Abernoon. 
Telegram ten nadszedł natychmiast 
po drugiej rozmowie, miedzy Herriotem 
a Chamberlainem. 

Francja jest wobec paktu niemieckie 
go nadzwyczaj podejrzliwą Herriot mi­
mo to miał przyrzec, że godzi się na ro­
zejrzenie tego paktu, pod następującemi 
warunkami: 

1. Że ma się tu do czynienia napra­
wdę z propozycją niemiecką, a nie z pro 
pozycją, polegającą na sugiestji angiel­
skiej ; 2. że nastąpią rokowania w zde­
cydowanej formie i bez żadnych zastrze 
żeń, albo dodatków, poczynionych w ° -
stalniej chwi l i . 

3. Że lord 0'Abernoon skieruje u-
wagę kanclerza Rzeszy na tę francusko-
angielską ngodę. 

Dalszy ciąg narad pomiędzy Londy­
nem, Paryżem a Berlinem prowadzony 
będzie tajnie drogą dyplomacji gabineto­
wej. Wyjaśnienia dla izby w sprawie po 
lityki zagranicznej złożone będą raz je­
szcze przez Chamberlaine w jaśniejszej 
formie we wtorek, E.S. 

„Nowy atak Ubservera" 
na granice Polski.—Papiero­
we bomby, które mącą spo­

kój w Europie. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 19 marca. 
( 1 Observer" przynosi pod tytułem 

„Niema bezpieczeństwa bez rewiz j i " ar­
t yku ł wstępny, w k tórym nawiązując do 
oświadczenia Chamberlaina w Genewie, 
stara się przeprowadzić paralelę między 
aneksja Alzacj i i Lotaryngj i przez Niem­
cy w roku 1870 - 1871 i utratą jej w o-
statniej wojnie oraz między podziałem 
Bałkanów na podstawie t rak ta tu ber l iń 

skiego z roku 1878 i późniejszą zmianą 
całego tego układu w roku 1912 z jed­
nej strony a rzekomemi zdobyczami Pol 
ski na podstawie t rakta tu wersalskiego 
z drugiej i konkluduje: 

„Każdy z precedensów niedawnej h i 
storji jest ostrzeżeniem dla obecnych be 
neficjantów t rak ta tu wersalskiego przed 
zbyt wygodną wiarą w skuteszność siły, 
jako środka do utrzymania tych korzy­
ści. 

Znaczna część opiera sie na własnej 
słuszności. Wyzwolenie Polski j ustano­
wienie państw sukcesyjnych by ło w pier 
wszym planie celów wojennych, dla urze 
czywitnieia k tórych narody zachodnie 
t rwon i ł y życie i mienie. Cały t raktat jed­
nak ijesł narażony na niebezpieczeństwo 
przez b łędv i niesprawiedliwości, k tóre 
zawiera. Usunięcie ich jest konieczne 
dla konsolidacji Europy Wschodniej. Nie 
ma kraju, k tóryby w przeszłości okazy­
wał więcej sympatji dla Polski i aspira­
cji polskich, aniżeli Anglja. Rada, którą 
Angl ja udziela dziś Polsce, ma za sobą 
gwarancje przyjaźni i rekomendacje o-
parte na doświadczenia. Polska otrzy­
mała od t raktatu wersalskiego zabójczy 
dar w postaci granic tak przeprowadzo­
nych, że roznieci ły one zaraz w pierw­
szej chwil i jej odrodzenia zbiorowy i fa 
talny antagonizm ze strony Niemiec i Ro 
sji. Żaden, przyjaciel nie mógłby dać Pol 
sce mądrzejszej rady, aniżeli ta, którą 
dawano Niemcom po roku 1871 i kon 
certowi europejskiemu po roku 1878. 

Co mówią w Paryżu? 
Nastrój optymistyczny i kom 

plimenty pod adresem p. 
Skrzyńskiego. 

Specjalna sluiba telegraficzna „Republiki". 

Paryż, 19 marca 
W komisji dla spraw zagranicznych 

Briand dał wyraz nadziel, że do wrześ 
nia znalezione będzie w sprawie bez­
pieczeństwa pomyślne rozwiązanie, sta 
nowlące coś pośredniego między punk 
tem widzenia Francji a Anglji. Zgro­
madzenie Llgt narodów, zajmie się we 
wrześniu kwestią bezpieczeństwa. 

Briand oświadczył, że uważa nie­
tylko za możliwe, lecz także za pożą-

Ograniczenie wolności interpelacji. 
Siedmiu senatorów nie potrafi samodzielnie zimunizować 

skonfiskowanych artykułów dziennikarskich. 
Warszawa, 19 marca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Senacka komisja regulaminowa zaj­
mowała się sprawą immunizacji skonfi­
skowanych przez sądy ar tyku łów dzień 
nikarskich przez zamieszczenie ich w 
treści interpelacji. 

Po ukończonej dyskusji przyjęto na­
stępującą rezolucję do art. 54 regulaminu 
obrad senatu, dotyczącego wnoszenia i 
sposobu wykonywania rezolucji sena­
ckich. 

„Interpelację, skierowane do rządu, 
winny być własnoręcznie podpisane przy 
najmniej przez 7 senatorów i zgłoszone 
przed otwarciem posiedzenia senatu. O 
przyjęciu interpelacji decyduje marsza­
łek. W razie wątp l iwości z ^ jego strony 
lub też w razie odwołania się interpelan 
tów od jego decyzji, marszałek przeka­
zuje sprawę komisji regulaminowej. Ko -
misja ta winna rozstrzygnąć o przyjęciu 
interpelacji na posiedzeniu tajnem przed 
najbliższem posiedzeniem senatu. 

dane wstąpienie Niemiec do Ligi naro­
dów, lecz z objęciem przez nlemców 
wszelkich zobowiązań z tego tytułu w y 
pływających. 

W związku z tem wskazał Briand 
na konieczność utrzymania „status quo' 
odnośnie do polsko - niemieckich gra­
nic. Wzmianka ta jest tym ważniejsza, 
Iż pośredni punkt widzenia Francji I 
Anglji nie wydaje się nam zbyt pewny 

bezpieczny. 
W dzisiejszej prasie wychodzi już 

na wierzch silny i zasadniczy roz-
dźwięk między stanowiskiem Francji I 
Anglii w sprawie „paktu" z Niemcami, 
Francja stawia Jako bezwzg'edny w a . 
runek wejście Niemiec do Ligi bez żad 
nych zastrzeżeń ani przywilejów. Ina­
czej rozmowy z Niemcami rozpiez^ć 
sle nie mogą. 

Dalszy rozwój sytuacji <aieży od 
dwóch etapów: od enuncjacji gabinetu 
angielskiego oraz od stanowisku Strese 
manna jako ministra s r r a w zagranicz­
nych Rzuszj, 

Starania p. min. S k r z y - i e g o w 
Paryżu są (U należycie ocen«.iru.. 

Zarówno wczcrajs/2a wky ta min. 
Skrzyńsk'e%o u ..rczydenl-i republiki, 
dzisiejsza jego roinr .wa z Herriotem. 
dały, jak falowało sic *«rdfcie<*,».' rezti' 
taty pozytywne. 

Bezpieczeństwo granic Rzeczypo­
spolitej, iako równowagi bezpieczeń­
stwa francuskiego, b j ło głównym bo­
daj przedni lotem rozmowy. 

Wszystkie szczegóły tei sprawy wy 
wołały żywe zainteresowanie prezy­
denta republiki francuskiej. 

Rozmowa z Herriotem toczyła się 
w nastroju bardzo serdecznym. Poru­
szono we wszystkich szczegółach na­
stępujące trzy zagadnienia: 1) proble­
mat bezpieczeństwa z punktu widzenia 
ogólnego; 2) zachowanie granic ustano 
wlonych przez traktat wersalski; 3) 
sprawę propozycji niemieckich w zwią 
zku z dyskusją nad zawarciem paktu 
wzajemnej gwarancji. 

W e wszystkich tych sprawach na­
stąpiło uzgodnienie punktów widzenia 
obu rządów. 

W e francusklem minlsterjura spraw 
zagranicznych oświadczono dzisiaj 
dziennikarzom polskim, źe wizyta min. 
Skrzyńskiego na Oual d'Orsay wywo­
łała Jaknajlepsze wrażenie, oraz dała 
rezultaty, jakich należolo oczekiwać. 
Mówiono o polityce Herriota w spra­
wie bezpieczeństwa. 

Gauvain pisze w „Journal des De-
bats". Nauczony doświadczeniem, naby 
tem podczas konferencji w Chequers, 
w Londynie 1 w Genewie, Herriot prag 
nie obecnie trzymać się w ramach o-
srożności 1 czujności. Gdyby wybrał 
inne stanowisko, byłby stanowczo po­
tępiony przez parlament, którego kom! 
sje bez różnicy partjl zamanifestowały 
ostatnio swe intencje w sposób nie po­
zostawiający żadnych wątpliwości. 

Dzisiaj po południu min. Skrzyński 
przyjął na herbacie w hotelu Ritz przed 
stawicie!! prasy francuskiej, agencji te 
legraflcznej oraz niektórych dziennika­
rzy zagranicznych. 

.Jutro zrana odbędzie się przyjęcie 
prasy polskiei, a wieczorem nastąpi 
wyjazd do Warszawy. 



5 T T 2 . R E P U B L I K A 

Czesi w strachu o własną sKórę 
nie zapominają bynajmniej o tem, by przypiąć Polsce, 

gdzie można, łatkę. 
rwoinalne i tendencvine informacje praskiej półurzędówki.-„W Paryżu szukają tylko formuły, by uspokoić 
^^^^^^K^MSt^i^^-C^ chcą zrewidować swe granice z Węgrami. 

(Specjalna służba telegraficzna „Republiki"). 

Praga, 19 marca. 
S P E C J A L N A S Ł U Ż B A TELEGRAFICZNA „ R E P U B L I K I " . 

Organ póloiicjalny rady ministrów 
„Venkov" w artykule wstępnym, oma 
wiając kwestje, związane z paktem ge­
newskim daje do zrozumienia, iż wielkie 
mocarstwa zachodnie zrezygnowały już 
z Ligi narodów, jako z terenu, na któ­
rym mogą powstawać wielkie decyjje 
w polityce międzynarodowej. Na przysz­
łość będą one przedsiębrane w drodze 
dawnej polityki gabinetowej. Zdaniem 
dziennika, do Ligi wchodzi zbyt wielka 
ilość państw drobnych, posiadających 
interesy nie powszechne, ale partykular 
ne i te właśnie interesy są przeszkodą 
na drodze do osiągnięcia ogólnego poro­
zumienia w Europie. Jest rzeczą wido­
czną, iż organ czeski ma tu na myśli Pol 
skę i tendencyjnie zdaje się sugerować 
myśl, jakobyśmy byli przeszkodą na dro 
dze do pokoju europejskiego. Nie za­
szkodziłoby, abyśmy zapamiętali , bra-
ciom-słowianom" tego rodzaju stanowi­
sko, polegające na podstawianiu nam 
nogi w decydujących chwilach. Przy o-
kazji „Venkov" zaznacza, iż objekcje 
niemieckie co do granic wschodnich nic 
odnoszą się do Czechosłowacji, ale wy­
łącznie do Polski w kwcstji korytarza 
gdańskiego i G. Śląska. „Venkov" twi<: 
dzi iż w kolach prywatnych w Gen-wi t 
uważane jest za rzecz pewną, że trak­
tat gwarancyjny bądzie zawarty, a ob«j 

ne rokowania w Paryżu dotyczyły Gdy­
nie wynalezienia formuły, k tóraby mo­
gła uspokoić Polskę. 

„Se non e vero, e ben wovalo — 
jeśli nie jest to prawdą, to jest dobrre 
zmyślone — możnaby odpowiedzieć na 
twierdzenie „Yenkoya " , którego słowa 
są w każdym razie nie miarą faktów a b 
pobożnych życzeń tego typowo antypol 
skiego organu w Pradze czeskiej. P. 

Czesi „z dobrej woli" 
ofiarują Węgrom możli­

wość rewizji granic. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki" 

Cieszyn, 19 marca. 
Preszburski ,,Slovak" stwierdza, że 

Wac ław Klofacz, prezes stronnictwa cze 
skich socjalistów narodowych, mąż za­
ufania Benesza, w rozmowie z dzienni­
karzem budapeszteńskiego „Pesti N?plo ' 
oświadczyć miał między irmemi: „Jest 
przekonaniem mojem, że kwestja rewizj i 
granic, tam, gdzie mieszkają przeważnie 
węgrzy, jest z naszej strony możl iwą i 
że może zostać ła two rozstrzygniętą mię 
dzy dwu państwami demokratycznemi. 
M a to również znaczenie na wypadek 
pertraktaoj i Węgier z republ iką naszą. 
W tem mojem przekonaniu nie jestem 
izolowany u siebie w domu, tego bowiem 
zdania są i w ie lcy dygnitarze republ ik i 
Czeskc-słowadkiej". 

Wszystko to dowodzi, że żywot ma­
łej ententy przeciw Węgrom ma się ku 
schyłkowi. 

Separacja Słowaczy-
zny od Czech. 

Alarmy prasy czeskiej.— 
„Z Czechami trudno mówić 
o zgodzie". — Milczenie Sło­
waków o Massaryku. — Sło­

wacy idą wraz z węgrami. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu" 

Praga, 19 marca. 
Prasa czeska przynosi ze Słowaczy-

zny coraz bardziej niepokojące czechów 
wiadomości. Zapawiada bowiem mobi l i ­
zację gimnastycznego towarzystwa sło­
wackiego „ O r ł a " przeciwko czechom. 
G łówny sekretarz słowackiego stronnic­
twa ludowego ks. H l ink i , Paweł Macha-
czek przemawiał przed k i l ku dniami na 
zgromadzeniu w Malackach, gdzie wyka 
zywał, że dojdzie do separacji S łowa-
czyzny od Czech, gdyż z czechami t ru ­
dno mówić o zgodzie, tem mniej, o ja­
kiejś współpracy. Podobnie przemawiali 
różni mówcy słowaccy na wiecach w Se 
nicy, Trnawie, Hlohowcu i t. d. 

Do tego na 19 i 20 marca zwołany 
został kongres katol ickiej młodzieży sło 
wack ie j do Piszczan, w k tórym wezmą 
udział wszyscy wybitniejs i działacze ze 

słowackiego stronnictwa ludowego. J« s t 
to rzekomo — według prasy czeskiej 
zapowiedzią, że coś się gotuje na Sło-
waczyźnie przeciwko Czechom. 

„Narodni Oswobodzeni" w z y w a wrę* 
całą opinję czeską bez różnicy poglą­
dów partyjnych, by wystąpienie słowa­
ckie nie znalazło jej nieprzygotowana' 

W dzień 75 urodzin Masaryka — P** 
sze pismo powyższe — prasa ludowe 
słowacka nie wspomniała o nim ani jed" 
nem słowem, natomiast zaraz w nastę­
pny dzień wystąpi ła z tendencyjnymi ^ 
tatami z prac jego, nazywając go najwię­
kszym wrogiem kościoła. 

Są prócz tego jeszcze inne, liczne 0". 
b jawy i wydarzenia, k tóre jasno świad­
czą o tem, że słowackie stronnictwo 
dowe w najściślejszych sojuszu ze stron* 
nictwami madziarskiemi przygotow u ' e 

się do generalnego ataku nawet choćby 
przeciw samemu państwu czeskosłow8' 
ckiemu". Pismo zaleca ze swej strony; 
by w podobny sposób „zmobilizowana 
przeciwko słowakom i „Soko ła" czeski 6 

go, któremu powinna przychodzić z P°" 
mocą nietylko żandarmerja, lecz r ó w m e 

i armja czeska. „Ostrożność bowiem ka­
że poczynić wszystkie potrzebne zara­
dzenia. Słowaczyzna jest ziemią w s ł ? e 

kich możliwości". 

Gęsiej skóry dostali już czesi, a PT^ 
cież chodzi tu ty lko o rzekomą „mob 1 ' 
zację" towarzystwa gimnastycznego. 

P. Thugutt zostaje w rządzie. 
Czy nie przypieczętuje tym on swej karjery politycznej ? 

(Specjalna służba informacyjna „Republiki"). 
Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
Wczoraj o godz. 3.30 popołudniu od­

była się w prezydjum rady ministrów 
konferencja miedzy premjerem Grabskim 
i wiceprcmjerem Thuguttem w sprawie 
zażegnania częściowej burzy w szklance 
rządowej.. 

Znaleziono oczywiście podstawę do 
uzgodnienia poglądów, a podstawą tą 
ma być komitet ministerjalny do spraw 
województw kresowych, który będzie 
się składał z pana Thugutta oraz mini­
strów: spraw wewnętrznych, reform rol­
nych, oświaty i ewentualnie ministra 
spraw wojskowych i min. spraw zagra­
nicznych. Przewodniczącym będzie oce 
wiście p. Thugutt, 

Całokształt spraw ma być jeszcze 
przedmiotem obrad komitetu pol i tyczne­
go rady ministrów. 

Wicepremier Thugutt interpelowany 
w tej sprawie w kuluarach sejmowych 
oświadczył, że co do organizacji kompe­
tencji tworzonego komitetu istnieje pro 
jekt premjera Grabskiego. 

P. Thugutt nie wygotował kontrpro 
jektu, a jedynie poczynił swe uwagi na 
marginesie oraz zastrzegł się przytem, 
że uważa sobotę za najpóźniejszy termin 
definitywnego załatwienia sprawy. 

W ten sposób p. Thugutt likwiduje 
swą chwilową energję, a jednocześnie 
przypieczętował w pewnym sensie 
długi czas swą karjerę polityczną. 

I żeby chociaż wzamian mógł zm'« 
nić te gorzkie żale, które niedawno ujął 
lapidarnem powiedzeniem: „Tytuł wiel 
ki , a władzy żadnej". 

Strumyk reform kresowych nie **-
bierze po tym kompromisie siły, ani nie 
nie rozszerzy swego suchotniczego ło­
żyska. Co gorsze, że nominacja p. Sta­
nisława Grabskiego została również zde 
cydowana, uzyskano bowi^pi zgodą od-
żyłego do dalszych konferencii wice­
premiera. 

K O M U N I K A T PÓLOFICJALNY. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 19 marca. 
Prasie zakomunikowano dzisiaj pót-

oficjalnie. Pan prezes rady min is t rów 
odby ł dziś po południu dłuższą konfe­
rencję z p. ministrem Thuguttem w 
zw iązku z projektem powołania przy 
radzie min is t rów komitetu do spraw 
w o j e w ó d z t w wschodnich, na które j to 
konferencj i nastąpiło zasadnicze uzgod 
nieiiie poglądów. Bliższe szczegóły 
organizacyjne I wykonawcze zostaną, 
opracowane i ogłoszone w dniach naj­
bl iższych. 

Olbrzymi dar polski. 
dla uniwersytetu w Jerozo­

limie. 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje 
Ministerstwo spraw zagranicznych 

wysyła na otwarcie uniwersytetu hebraj 
skiego w Jerozolimie dar w postaci księ 
gozbioru składającego się z 90 tysięcy 
książek hebrajskich. 

Księgozbiór ten zawiezie do Palesty­
ny specjalny delegat polskiego minister­
stwa spraw zagranicznych. 

widły 
robi prasa warszawska, pisząc o rozłamie w 

„Wyzwoleniu". 
Chodzi o animozje osobistą, a skończy się na secesji 

kilku posłów. 
Posłowie grupy Dąbskiego maję . r , 

wyrozumienia politycznego i g° s P ieci, 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Konflikt w łonie „Wyzwolenia" znaj 

duje się w chwilowym zawieszeniu. Ple­
num klubu ma zająć się tą sprawą do­
piero we wtorek. 

Władze stronnictwa żywią nadzieję, 
że do tego czasu zupa wystygnie, na­
miętności się ułożą i wszystko wróci do 
normalnych stosunków. 

Wedle wiadomości z kół oficjalnych 
przyczyną tych nieporozumień był praw 
dopodobnie wniosek o wywłaszczeniu 
ziemi bez wykupu. 

Grupa posła Dąbskiego nie chce się 
ua to zgodzić, gdyż uważa wniosek ten 
za zbyt radykalny, zatrącający o metody 
wschodnie. 

Trudno nie dopatrywać się z tej przy 
czyny zwyczajnego pretekstu. 

czego, aby wiedzieć, że obojętnym,' 
czy postanowiony będzie wy^up , ^ a , 
czy też wywłaszczenie bez odsz* f l j ^y 
nia, bowiem początku realizacji r f 
rolnej obecny sejm się nie doczęK*' ^ 

I rzeczywiście, jak słychać i s t ? o s 0 * 
źródło fermentu tkwi w a n i m o z j e " a 

bistych. Dlatego właśnie s p r 8 
jest nadzieja, że uda się całkowicie 
wę zlikwidować bez wstrząsów w « 
zwoleniu". pr /e ' 

Wszelkie pogłoski puszczane 1 

zierP11 

prasę warszawską, a szczególnie S I L 
cej przy rządzie o widocznym rP._ ^ R Y -roz łam* 
w tym stronnictwie są niesłychanie 
olbrzymione. W najgorszym razie 
sprawa skończyć się może secesją 
5 posłów. 

cała 
4 lut 

Nowe przesilenie w Prusiech' 
Premjer dr. Mara ponownie zrzekł sie swej misj' 

Ber l in , 19 marca. 
Polska Agenda Telegraficzna, 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pru 
skiego przewodniczący odczytał list wy­
branego niedawno ponownie na stanowi 
sko premjera pruskiego Marksa, k tó ry 
w piśmie tem oświadcza, że zrzeka się 
swej misj i , ponieważ starania jego o u-
tworzenie gabinetu nie odniosły skutku. 

Jutro zbiera się konwent senjorów 
w celu wyznaczenia daty nowych wybo ­
r ó w prezydenta ministrów. Stronnictwa 
prawicowe usi łowały już dzisiaj przefor 
sować przeprowadzenie nowych wybo­

rów. Manewr ten udaremniła lew»c . 
puszczając salę. r ifi 
Dzienniki donoszą z kó ł sejrnowY' ' \ e \ 
wobec niemożności uzyskania / ejfo 
większości dla gabinetu l e w l C ^ u -
stronnictwa zapewne zgodzą k t ó r y 
tworzenie gabinetu urzędniczego. e , 
by objął rządy aż do chwi l i ^ b ^ J j e m 
zydenta Rzeszy. Wybór ten D ^ t r 0 j u 
przyniesie ważną wskazówkę 0 ' ' ^ a l ' 
panującym wśród wyborców j f]oVfi^ko 
stronnictwom ustalić dalsze ^ ^ - ^ a n i 8 

w sprawie ewentualnego roz n 0 , 
sejmu pruskiego i przeprowadzeń 
wych wyborów, l 
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BloK radyhalno-mieszczańshi. 
Ostatni kongres „Wyzwolenia" i roz 

dźwięki, jakie zapanowały w klubie par 
lamentarnym tego stronnictwa, naraziły 
' e na poważne wstrząsy i nadwyrężyły 
'nocno jego spoistość, 

• Wczoraj mówiono zupełnie wyraźnie 
0 rozłamie jako o fakcie dokonanym, a 
Prasa wrogo usposobiona twierdziła na-
V e t . że partja rozpadnie się aż na cztery 
CZ(Jśći, Oczywiście trudno jest wierzyć 
W 8zystkim pogłoskom, które się tworzą 
w plotkarskiej atmosferze kuluarów sej 
*°wych, tembardziej, że „Wyzwolenie" 
, u i oddawna kawałkowanie przez nie-
p r ryiaciół partyjnych, mimo wszystko 

wzrastało w siłę i powiększało swój 
posiadania w izbie, Obecnie jednak 

sVtuaoja w tem stronnictwie jest zupeł-
inna i stoi ona w ścisłym związku z 

^obrażeniami w rządzie i zachwianą 
^ y e j ą gabinetu p. Grabskiego. 

Naczemem zagadnieniem polityki we 
^"ętrznej, wokół którego obraca się cbd-

*1 sprawa „być albo nie być" obecne-
&binetu i od którego wogóle zale-

y charakter rządów w Polsce, jest po-
gfe się do dymisji miwunra i wicepre-

Jrfa k thugutt, znajdując się już na stop 
łre ^° * ° * f c ' a premjera, zmuszony był 
p^^^ować z tego stanowiska, wyslą-
c

 2 "^yswoleTOa" i wyjechał zagrani* 
* e u będzie miał w pewnym wzglę 

Kto Pamięta chwile w sierpniu ub. r. 

nictwie; przedewszystkiem uderza tam 
obecność posłów par excellence miesz­
czańskich, którzy jedynie dzięki przy­
padkowi, a raczej z powodu braku włas­
nego zdrowego ośrodka radykalizmu pol 
skicgo, zasiedli obok chłopów bezrolnych 
lub małorolnych, nie posiadających z nie 
mi nic wspólnego, a częstokroć nawet o 
interesach wprost sprzecznych. To też 
selekcja „Wyzwolenia" musi kiedyś na­
stąpić, muszą z niego się usunąć ci ra­
dykałowie mieszczańscy, którzy w przy­
szłości gdy dojdzie do większego uprze­
mysłowienia Polski, odegrają rolę angiel 
skich liberałów, francuskich radykałów 
lub rosyjskich kadetów. 

Czy nowe stronnictwo powstanie już 
dzisiaj, czy dopiero jutro, to trudno prze 
widzieć; trudno również powiedzieć, kie 
d y s ą bardziej pożądane jego narodziny. 

Poseł Niedziałkowski uważa, że wszel 
kie próby utworzenia, na większą skalę 
zakrojonego stronnictwa politycznego 

mieszczańskich radykałów, są i góry 
skazane na niepowodzenie, na dowód 
czego wskazuje jako przykład upadek 
wszystkich wysiłków w tym kierunku, 
począwszy od t, zw. „pozytywizmu war 
szawskiego, a skończywszy na ostatniej 
Unji narodowo - państwowej, powstałej 
przed wyborami do sejmu, „która prze­
grała z kretesem kampanję głosowania 
powszechnego". 

Zapomina jednak p. poseł, że od o-
węgo czasu wiele się zmieniło, a przede 
wszystkiem, że owa sławna D, U. P. nie 
była bynajmniej wyrazem radykalizmu 
polskiego, lecz jakiemś ad hoc stworzo­
nym zlepkiem, nie wyłączając wielkich 
przemysłowców i bogatych kupców! 

Mimo wszystko, co twierdzi pepesow 
ski poseł, Polska odczuwa właśnie brak 
tego elementu mieszczańskiego, który mu 
sl odegrać swą historyczną rolę w ży­
ciu naszego kraju, gdzie ścierają się in­
teresy krańcowo - sprzeczne,, co też po­

woduje chroniczny stan zapalny w sej­
mie j rządzie, wyrażający się w ciągłych 
przesileniach i ^rekonstrukcjach. 

Postęp i radykalizm mieszczański jest 
zupełnie odsunięty od udziału w kierow­
nictwie państwem, a te nielicznie jednost 
ki, które się tam dostały, zawdzięczają 
swą obecność przystąpienia do jednego 
z potężnych stronnictw włościańskich lub 
do partji robotniczych. Je»t to jednak 
objaw zupełnie nienormalny i powoduje 
właśnie rozłamy wewnątrz stronnictw, 
jako skutek sprzecznych interesów rdze 
nia z jego mieszkańskiemi naleciałością 
mi. To też jeili p. Thugutt, po swych roz 
czarowaniach w stronnictwie i po roz­
czarowaniach w rządzie, będzie chciał 
stanąć do Teabiej pracy i podejmie 
inicjatywę, utworzenia politycznego ośeo 
dka radykalno - mieszczańskiego, to na­
leży tylko poprzeć i przyklasnąć jego za 
miarom, Jan Urbach. 

m c Fomcare go oskarżony O H l O r d e r S t W O 
Leon Daudet oskarża dyrektora policji, Marliera, o zabój­

stwo syna jego, Filipa Daudeta. J 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki ' ) . 

^związanie jego dzisiejszych posu-
Nawet największego laika musi u-

fakt, że p. Thugutt, który od 17 
m j °Pad a 1924 roku czyli okrągłych 4 
skT*1^6

 P 0 2 0 8 1 * ™ * * w r adz ie p. Grab-
t nie zdradzając ani wybitnych 
^ encji opozycyjnych, ani tembardziej 

Usunięcia 6ię z gabinetu, naraz 
y^cydował się na ten stanowczy krok i 
r * 0 * ^ Podanie o dymisję, dymisję, któ-
.. ^'Wnym trafem... zbiegła się z kon-

e s *m „Wyzwolenia" w Warszawie. 

V 6 d ^ n . a I t n a kongresie ° byłym prze­
n i e ś * °ngiś sztandarowym mętu stron 
r 4 2

 a Wio zupełnie głucho. Dopiero te-
^ 8dy tarcia wewnętrzne doszły w 

^Yzwolenśu" do niebywałego natęże-
k 0 J ^ y zaczęto rzucać nazwiska mal-
^Utf u W * secesjonistów, nazwisko p. 

l t t a Wypłynęło na powierzchnię i 

Paryż. 15 marca. 
Stolica Francj i ma znowu nielada sen 

sację. Paryżanie straci l iby humor, gdy 
by nie mieli od czasu do czasu krwa­
wych wizji, mordów I skandalów poli­
tycznych lub towarzyskich. A życie mu 

|si się starać o wc iąż nowy żer dla swej 
menażerji, bowiem ci nadsekwańscy o-
bywatele nie potrafią długo się zatrzy 
mywać nad jednym epizodem. 

Początkowo każdy wypadek w z b u ­
dza zainteresowanie, które zdaje się 
w różyć mu wielomiesięczny żywo t . 

wszcząć szczegółowe poszukiwania, za 
angażował z tuzin najsławniejszych pa­
rysk ich de tek tywów. Wreszcie udało 
mu się stwierdzić po nad wszelką wą t ­
pl iwość, że Fi l ip przebywał najpierw 
t r zy dni 1 t r zy noce poza domem rodzi ­
cielskim, a następnie został zastrzelony 
w dorożce samochodowej. 

Te w y n i k i śledztwa dały wprawdz ie 
pewne punkty oparcia, ale sprawca po 
został nadal w ukryc iu . 

Leon Daudet nie przerwa ł swych sy 
zy fowych zabiegów. Dla niego los syna 

Przechodzi jednak k i lka dni, gorączka I by ł jednoznaczny z losem jego najgłęb 

znowu brać pod uwagę w °inV ^° 2 n o w u brać 
ge jach partyjnych 

^anr»..~-. 
fyość ^"^ ic ie , powstała obecnie możji-
kilku nlwąpienia

 1 k l u b u -Wyzwolenia' 
Pnie > s ów i senatorów, którzy nastę-
« **is» irn* ł., -"iiiwŁwiun, rw LUJ J lioanj-

W W e *' u u l w o r z y ć osobne ugrupo-
J ako . o k radykalno - mieszczański. w tego nowego stronnictwa 

Śmia-iietf^ Posłów Łypacewicza, 
^ińsiuJp B * T < i l a . dr. Barańskiego, Cho 
^ r zyżan ' ° r a z A k t o r ó w Dobruckiego, 
rYch D ^ ° Y s k i e e ° i Wysłoucha, do któ-
Sutt, ż , r Z - ą C 2 . y ł b y s i e - również p. Thu-

i że po-! i ada Q* ^ r ° i e k t ten jest realny 
^ "" °« pewne szanse urzeczywistnienia 
»U ° na)1«piei artykuł posła Mieczy-
i J^ Nied«arkowskiego we wczoraj-
W " R o b ( > t n i k u " . którzy ze zrozumia­
le. N V z g l cdów występuje przeciwko blo 

radykalnemu, 
jako oparłem nie na 

iM„v ' l e C E ™ nielicznej stosunkowo 
'4Cncil Polskiej. J°cl \\

 U s l r < , ' u demokratycznym —• P « z e 

w y c z n y p o s e t ~~ opartym o gtoso-
O&M P O w w e c b n e , Wok taki nie może 
V { ' n a r a z ł e przynajmniej, żadnej 

P°«edni0 - czynnej roli politycznej". 
'>ol ^ U i e o b c c n V »kład klubu „Wy-
nie j m " , m 6 w l * u P c »me co innego. Jut 

' ^ ^ w , które zbiegły się. w tem stron 

osiąga punkt kulminacyjny, poczem na 
stępuje zobojętnienie i pożądliwe w y ­
czekiwanie nowego ewenementu. 

Są jednak sprawy, k tó rych rozwó j 
biegnie linją falistą. Oto sprawa taka 
est u szczytu, absorbuje umys ły wszy ­

stkich obywate l i , epatuje całą stolicę, 
od przekupki w halach i szofera z takso 
metru do dyrek tora banku i szefa depar 
tamentu; ' potem nagle barometr spada, 
strumień napięcia staje się p ły tk iem ba 
gienkiem, b y po pewnym czasie znowu 
przykuć do siebie uwagę metropol j i 
świata. 

Takie właśnie koleje przechodziła 
głośna tragedja w domu Daudetów. Mic 
siącami t rzymała ona w napięciu ne rwy 
paryżan i właśc iw ie do dnia dzisiejsze­
go nie została wyświe t lona. W a r t o p rzy 
okazji przypomnieć rozwój tej tajemni­
cze], a ponure] tragedii. 

Leon Daudet jest, jak wiadomo, s łyn 
n y m w y d a w c ą szowinistycznego dzień 
nlka „Ac t ion Francaise" ; przywódcą 
francuskich reakcjonistów. Człowiek 
ten jednak miał nieszczęście być ojcem 
piętnastoletniego chłopca, którego ko­
chał nad życie, jak się zwyk le kocha 
dziecko, gdy się czuje, że Jego dusza 
wyśl izguje się z pod w p ł y w ó w rodzica. 
Chłopiec ten natomiast nienawidził ojca 
którego konserwatyzm palił go, Jak pięt 
no hańby. Młodzieniec ten uważał się 
za cz łowieka nowej , lepszej generacji. 

Pewnego dnia, a by ło to w grudniu 
1923 roku, młody Filip Daudet zniknął. 
Następnie znaleziono jego trupa. A po 
up ływ ie 24 godzin od tej chwi l i Pa ryż 
miał swą t radycy jną aferę skandaliczną 

„L lbe r te " , g ł ó w n y organ francuskiej 
lewicy , oświadczył , żc Filip popełnił sa 
mobójstwo. 

Leon Daudet, ojciec of iary, śmiertel 
ny w r ó g part j i l ew icowych , wydruko 
wał w swojej „Action Francaise" pło 
mlenny artykuł pod tytułem, „Zamordo 
wano go"} Podniósł on oskarżenie preę 
c lwko niezi i iuiym sprawcom, polecił 

szych przekonań. Poprzysiągł więc so­
bie, żc nie ustanie w walce, dopóki nie 
zaprowadzi ha szafot mordercy, k tó ry 
według Jego mniemania, mógł się znaj­
dować Jedynie w obozie lew icy . 

Postawi ł w stan oskarżenia piękną 
paryską anarchistkę Germaine Ber ton, 
o k tóre j wiadomem by ło , że ubóstwiała 
bezgranicznie młodego Daudeta. Oskar 
ży ł ją, że uwiodła chłopca i doprowa­
dziła go do popełnienia samobójstwa, a 
może nawet własnoręcznie zamordowa 
ła. Germaine zaaresztowano. Po k i lku 
tygodniach sąd uniewinni ł ją. I oto na­
stąpiła druga część tragedji . 

Zaledwie zwolniono ją z więzienia, 
Germaine udała się do redakcj i „Ac t ion 
Francaise" I zastrzel i ła redaktora, k tó­
r y jej o two rzy ł d r zw i od gabinetu sa­
dząc, iż ma przed sobą Leona Daudeta. 
Kula, przeznaczona dla p rzywódcy szo­
w in is tów, t raf i ła jego zastępcę, biedne­
go starego Plateu. Nastąpił drugi proces 
Ber ton, w k t ó r y m oskarżona, tak samo 
jak pani Cail laux odniosła zwyc ięs two 
nad ławą przys ięg łych, wynosząc z są 
du w y r o k uniewinniający. Ale tragedja 
młodego Daudeta wc iąż by ła ok ry ta nie 
przejrzana mgłą tajemnicy. 

Już od 'ki lku tygodni szeptano sobie 
w konserwatywnych kołach francus­
k ich, że Leon Daudet niezmordowanie 
zbiera materiałv szykując się do zadania 

swym przeciwnikom śmiertelnego eto­
su. Tym razem zamierza, on, jak mówio 
no, uczynić odpowiedzialną za śmierć 
swego syna nie osobę, ale całą partję, 
chce pociągnąć przed kratki sądo w e 
połowę Francji. 

W „Action Francaise" już od dłuż­
szego czasu ukazywały się mgliste no­
tatki, z których jednak wynikało, że po­
licja świadomie sabotuje śledztwo w 
sprawie Filipa Daudeta, że w Paryżu 
mieszka wielu ludzi, którzy wiedzą wic 
cej, niż odważyliby się kiedykolwiek oo-
wiedzieć, wreszcie że napewno nadej­
dzie dzień, w którym uda się zdemasko­
wać winowajców, znajdujących się v.szę 
dzle, wśród urzędników, w minister­
stwach, między deputowanymi, wśród 
przemysłowców, słowem w całej Fran­
cji. 

Aż wreszcie wielka sensacja dojrzą* 
ła. Naskutek niezmordowanych poczy­
nań Leona Daudeta został dzisiaj posta­
wiony w stan oskarżenia dyrektor po­
lic}; bezpieczeństwa, Marlier, zięć Poin-
carego. Oskarżono go o uprowadzenie 
młodego Daudeta i współdziałanie przy 
zgładzeniu chłopca ze świata. Jeśli oj­
cu, zamordowanego młodzieńca uda się 
przeprowadzić dowód prawdy, to oskar 
żony powędruje do więzienia na długie 
lata. Trzeba przytem pamiętać, że Mar-
lier jest zięciem Poincarego. A Poincare 
jest jednym % tych ludzi, których znisz­
czenie stary Daudet uważa Za cel swego 
życia. 

Nowy zwrot w sprawie zamordowa­
nia Filipa Daudeta pochłania dziś uwagę 
całego Paryża. Rzeczywiście trudno o 
lepszy żer dla żądnego sensacji miesz­
czaństwa. Przecież sprawa ma jedno­
cześnie tło erotyczne, społeczne, i poli­
tyczne, a pozatem jej dotychczasowe 
etapy pozwalają sie spodziewać napra­
wdę niepowszednich dreszczów. 

J. A. 

Zakwaterowanie wojska. 
Podatek i fundusz kwaterunkowy. 

Warszawa, 18 marca. 
Sr imowe połączone komisje wojsko­

wa i prawnicza obradowały nad popraw­
kami senatu do projektu ustawy o zakwa 
terowaniu wojska. 

Przyjęto datisze artykuły od 35 do 
końca, z wyjątkiem przepisów o fundu­

szu kwaterunkowym w myśl wniosków 
senatu z małemi poprawkami. 

Przystąpiono do art. o podatku kwa­
terunkowym i funduszu kwaterunków em 
przyjęto 2 artykuły traktujących o tych 
kwestjach. Na tem odroczono obrady do 
nisttpncgo pc*ł*d*enłt* 
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k la m i 
Co przynosi paryska moda wiosenna. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

Paryż w marcu. 
Kró lowa moda współdziała w tym ro 

ku z uroczą boginką Florą i wślad za 
jej pendzlcm ubarwi ła jej kolorami swą 
paletę. Na czele jej stoi herold wiosny— 
kolor zielony, we wszystkich odcieniach 
od ko loru migdaht i rezedy aż do szma­
ragdu, przyczyni ko lory 'pastelowe sto­
suje się do kostjumów i długich redin-
gote na ulicę, ko lory mocniejsze i inten­
sywniejsze są reprezentowane przez to­
alety, wieczorowe i balowe. Nie utraci ł 
również i na wziętości kolor czerwony, 
ktery r6wnież panoszy się w e wszelkich 
odcieniach, a wiec od ko loru czerwo­
nego maku poprzez miedziano i żółto 
czerwony aż do del ikatnych odcieni ło ­
sosiowych i kora lowych. Niemal naró-
wn i z wyżej wynoienionemi kolorami, fa 
woryzuje się i ko lor l i la. Na ul icy wciąż 
jeszcze nosi się wszelki odcień kolor b l i 
ge i szary. Przybrania i wyszycia meta­
lowe wciąż jeszcze nie schodzą z żakie­
tów i długich pół- luźnych palt. Kombina 
oje toalet w trzech lub dwuch kolorach 
są bardzo przez modę faworyzowane i 
wyraf inowane połączenia barw są wła­
ściwą nouveaute de la saison. 

Fason sukien pozostał niezmieniony. 
Linja stanu wciąż jest wydłużona, a uczy 
niona próba podniesienia jej napotkała 

»na wielojęzyczny protest. Suknie wciąż 
jeszcze zdobione są kołn ierzykami z ar-
gandi lub muślinu, przyczem nieTaz uży­
wa się do zestawienia ko łn ierzyka 
dwu ko lorów lub haftuje się jego brzeg 
ko lorowym wyszyciem. Panuje wciąż je­
szcze zasada małego kołnierzyka chłop-
czyńskiego — buhiekragen. 

Największa rozmaitość panuje w dzie 
dżinie rękawów. Są one albo zupełnie 
długie i obcisłe, przyczym na dole przy­
biera się je jasnemi mankietami ko ron-
kowemi, mogą być zupełnie króciutk ie 
i bez żadnej dekoracji, lub mogą nie ist­
nieć wogóle przy sukniach wieczornych. 
Przy paltach i żakietach rękaw jest ob­
cisły u góry a Tozszerza się coko lwiek ku 
dołowi. Ulubionem przybieraniem sukni 
jest żabot koronkowy, k tó ry opada pra­
wie do połowy sukni, przyczym pozo­
stała po łowa jest wciąż jeszcze bardzo 
k ró tka i wąska, pozwalając swobodnie 

rozwijać się przemysłowi pończosznicze­
mu w dziedzinie którego dzięki prote­
k to ra towi mody nieprędko nastąpi sta­
gnacja. Różnokolorowe naszyjniki, amu­
lety i t. p. ozdoby wykończają prostą w 
pomyśle i naogół skromną toaletę. 

Nowe materiały. 
Nowe materjały są drogie, lecz bar­

dzo ładne. Napotyka się między innemi 
zlekka błyszczącą alpagę, mieszaną z 
wełną lub jedwabiem. Na „ kazak i " wciąż 
używane materjały bogato haftowane. 
Haft ten bardzo pomysłowy i często ory 
ginalny w motywach i deseniach stosu­
je się nietylko do przeróżnego rodzaju 
crepes ale i do materjałów wełnianych. 
Przedstawiają te wzory nieraz całe łą­
k i kwitnące, na k tó rych nie zapomina się 
o żadnym kw ia tku i ptaszku przelatują­
cym. Z tego samego materjału układa się 
cieniutko plisowane fartuszki, falbanki i 
f ryzk i . 

Na suknie te nosi się krótsze nieco 
póHuźnc płaszczyki, k tóre zlekka t y l ko 
maskują figurę. 

Długi „ kazak" do kró tk ie j spódniczki 
jest wciąż jeszcze popularnym strojem. 
Jest on alba tego samego ko loru co spó­
dniczka, lecz przybrany kamizelką w 
kra ty lub rodzajem męskiego półkoczul-
ka cieniutko plisowanego. Kamizelk i ko 
ronkowe do jedwabnych prostych sukie­
nek są ulubionem przybraniem. Szkoc­
kie sukienki jedwabne lub wełniane nosi 
się również pod płaszczykami letniemi, 
k tóre stosują zwyk le podszewkę do ko­
loru i desenia sukni. 

Oryginalne wrażenie wywołu ją kapi 
szony, noszone na lu inych paltach pła­
szczykach i capes. 

Moda wiosenna nie będzie naogół po­
wodem do łez i westchnień. Jest nader 
swobodna i urozmaicona, nie wnosi ze 
sobą żadnych sztywnych i koniecznych 
reguł. Spódniczka może być nieco k ró­
tsza z przodu lub z ty łu , n ikt jej tego nie 
weźmie za złe. Jedyną cechą wspólną 
tej swobolnej spódniczki z egzemplarza 
m i starszej generacji są wszyte ]ub na­
szyte kieszenie, do k tó rych jednakże nie 
zmieszczą się klucze gorl iwej gosposi, 
lecz jedynie jej dwa cienkie paluszki. 

L. 

Car Cyryl przed sądem. 
Car Wszechrosj l — dziś raczej z baj 

k i , n iż z p rawdz iwego zdarzenia — C y ­
r y l , syn Włodz imierza, został pozwany 
przed sąd i to przez wiernego do nie­
dawna poddanego swojego, niejakiego 
Sniesarewa, bojownika caroslawia na ła 
mach „Nowego W r e m i a " . 

Poszło o marną mamonę, o drobno­
stkę. 

Sniesarew tw ie rdz i , że C y r y l W l o -
dz imierzowicz pow ie rzy ł mu misję po­
pierania swojej kandydatury do t ronu 
przec iwko innym wspó łzawodn ikom, a 
nie chcąc sam trudzić się pieniężną st ro 
ną tej sp rawy, zobowiązał się zwróc ić 

koszta elekcji w iernemu słudze. Pan 
Sniesarew nie śmiał prosić o żaden 
skrypt , gdzieby czarno na białem spi­
sane zostało takie zobowiązanie. Zaufał 
s łowu cesarskiemu. A koszta wyn ios ł y 
10 tys ięcy marek z ło tych. 

Tymczasem C y r y l , istotnie prokla­
mowany na emigracj i carem, odmówi ł 
wy równan ia rachunku. Z kontuzją o-
puścił p. Sniesarew Koburg, gdzie miesz 
ka car. Złość go ogarnęła i zdecydował 
się na „zdradę stanu" i wezwa ł cara 
przed sąd w Berl in ie. 

Niebawem rozpocznie się proces, k tó 
r y wykaże, k to komu wie le jest w in ien. 

[o należy czynić, żeby schudnąć. 
Modne są figury płaskie, jak deska do prasowania. — 
Należy wystrzegać się tłuszczu, cukru i potraw mącz-
nych.—Sport, masaże i gimnastyka, odpowiednio sto­

sowane, są najlepszą kuracją odtłuszczającą. 
Smukłość jest tendencją naszych cza 

sów. A le niestety! gorset został zanied­
bany i kształ ty rozlały się. Potępiony 
gorset — o umar łych należy dobrze mó 
w ić — posiadał zdolność ukrywania. 
Obecne dessous kobiece nic nie ukry ­
wa. Czas żąda również od kobiet — od­
wagi ujawnienia się. Co należy więc po 
rodzić pe ln iu lk im i okrąg łym. ,,Never 
say d:e!" Nie zwątpiaj nigdyi mówi an­
glik (nawet o i le w a t y 100 kilo.). Angiel 
ska miss już oddawna proteguje długą 
wysmukłość, wyprzedziła ona modę, któ 
ra niedawno dopiero wyda ła werdykt 
uznający ty lko f igury płaskie, jak dese­
czki do prasowania. 

Do werdyk tu moda dodaje receptę: 
pić harbatę, zrana, popołudniu i wieczo­
rem, bez mleka, zato z cytryną, odży­
wiać się mięsem wołowym lub baranim. 

Pytanie — wo łowym, czy baranim? 
ma w ! c lk ie 7jnaczenie w Ang' j" Nie od­
różnia się tćm pytań żołądkowych. Ca­
ła konkurencja wiośWrska między Com-
Ir idgŁ — a Oksfordem — jest walką — 
przyjaciel! kot letów baranich z wielbi ­
cielami befsztyków wolowych. 

Obecnie nasze damy zajmują się ró­
wnież zagadnieniami żołądkowemi, ale 
ty lko ze względu na próżność kobiecą. 
Chciałyby schudnąć — stosują więc dje-
tę, — ale mi ło jest posiedzeć *v cukier­
ni, jeść krem łyżeczką pić kawz z tor­
tem, — i konsumować przez całv dzień 
czekoiladki i pra l ink i — w międzycza­
sie więc między jednym, a drugim da­
niem djetycznym, — osładzają sobie 
życie. A potem dziwią się, że djeta nie 
skutkuje. 

Tegoroczna zima — bez mrozów, 
bez z imowych sportów, bez słońca, k tó ­
re wyciąga leniuchów z domu, — jest 
nieszczęściem dla okrąglutkich dam. 

W dzień pani leży na kozetce lub 
huśta się na fotelu, wieczorem siedzi w 
teatrze, słucha radja lub j*ra w mah-
jonga; czasem zaś, dla odmiany, idzie 
z w izy tą j przez parę godzin je ciasta, 
cukry, konf i tury i orzechy. A kto chce 
używać, musi opłacić to linją swej syl­
we tk i . 

Ostatnio jednak większość kobiet dą 
ż y całą siłą do smukłej sylwetki — Czę 
sto jednak biorą się do tego niezręcznie, 
tak, że chudnąc — tracą zdrowie. 

Przedewszystkiem należy wziąć pod 
uwagę, że otyłość może być wynik iem 
rozmaitych niedomagań np. choroby gru 
czołu tarczowego, — wówczas djeta 
naturalnie nic nie pomaga. W wypad­
kach k iedy widać, że otyłość pochodzi 
ze spożywania nieodpowiednich potraw 
inależy przedewszystkiem wystrzegać 
się — tłuszczu, cukru i pot raw mącz-
nych. Głodnym nie należy być nigdy, 
trzeba ty lko umiejętnie zestawić sobie 
djetę, która winna całkowicie zaspoko­
ić głód. Uczucia częstego głodu należy 

tak samo unikać, jak nagłego chudnięcia 
— ponieważ i pierwsze i drugie — wzb u 

dzają i zwiększają nerwowość. 
Pozatem szybka strata wagi może 

spowodować znaczne zaburzenia żo­
łądkowe i k iszkowe. Po za odpow i e ^ n . 1 ^ 
djetą zaleca się dużo ruchu, naj lep 1 ^ 
w formie sportu, przyczem najskutecz­
niejszy jest ruch w górach. Jednak rue 
no leży się forsować. Często przecenia 1}* 
jest skuteczność masaży, nie należy s l ? 

po nich spodziewać utraty tłuszczu. 
Wystrzegać się trzeba patentowa -

nych środków medycznych, specjalnj c 

gdy się nie zna ich wartości i składu 
chemicznego. 

Większa część tych środków za\v» r ' 
ra w sobie wydziel iny gruczołu tarczo­
wego. Substancja ta w samej rzeczy po­
woduje chudnięcie, ale w niektóry 0 " 
wypadkach skutk i użycia jej są bardż 0 

szkodliwe. Kurację za pomocą rozmai­
tych preparatów medycznych możti 8 

przeprowadzać ty lko po uprzednim P 0 ' 
rozumieniu się z doktorem i pod kontro­
lą lekarską. — Zawsze należy bo w , l C {? 
brać pod uwagę indywidualny w y p a ° c r 
Na schudnięcie istnieją pewne zasado1' 
cze przepisy, ale 'niema, i nie na l f z 7 
tworzyć — szemału. — Jedno zasada 
cze prawo obowiązuje wszelkie takie ?* 
biegi, jest to ciągłość. Jak potrzebna > ^ 
ciągłość w zabiegach, widz imy po 
żdej przerwanej kuracj i . Po 
w p ł y w kuracj i po jakimś badzie, po * l 

ku miesiącach znika, o ile dana pac j f n 

ka spożywa dary Boże bez wyboru i 
wiele spoczywa w spokoju. Każda 
cja wymaga pewnego poparcia ze 
ny pacjentki. _ 

Po masażu np. nie należy °dP . 1 . ^ 
wać i spożywać śniadania w ' T^je 
wprost przeciwnie trzeba momenta* 
skoczyć na równe nogi i pójść na s " 
cer. n 9 l 

Gimnastyka jest bardzo poleco> 
choć nie należy się po niej za wjele S P ^ 
dziewać. Gimnastykować się w i n 0 8 . s\ą 
bieta nawet przedtem, n im zaśnie** .fl 

w kulę tłuszczu. Pożądane są ćwi c*jLje-
gimnastyczne już dla najmłodszych ' 
ci, — gimnastyka orzeszkadza rtłusz 
niu. Naturalnie należy przystosować ^ 
stem, sposób i czas trwainia ć w i o 2 * 
danej jednostki; dobrze jest poradzi 
przedtem lekarza. ^ a T . 

Na zakończenie polecić można. ^ 
dzo m i ł y środek leczniczy: taniec 
on zarówno dobrym, a może i l e P •£. r li 
środkiem, niż gimnastyka. AJe m c j c 

czy nie przestanie być miły, gdy ^ 
się środkiem kuracyjnym. 

CZYTAJCIE 

P A W E Ł P E R O W . 

11 
(groteska) 

Mister John Gar low, prezes między­
narodowego syndykatu prasowego po­
ws ta ł z fotela i, w y j ą w s z y z ust grube 
cygaro, obejrzał zgromadzenie s w y c h 
dy rek to rów . 

— Gentlemani — rzekł — tak więc, 
zasadnicze zagadnienie zostało rozw ią ­
zane. Syndykat międzynarodowy of iaru 
je mi l jon do larów na rek lamy. Proponu 
ję wypowiedzenie się w kwćst j i , jaki ro ­
dzaj rek lamy będzie najbardziej odpo­
wiedni i godny nienagannej s ławy t u ­
dzież szeroko zakrojonej działalności na 
szego syndykatu . 

Mister Gar low usiadł. Należał do licz 
by o w y c h szczerze demokratycznych 
obywate l i Nowego Świata, k tó rzy fun 
kcjonarjuszom s w y m dają pełną swobo 
dę s łowa, ostateczne rozstrzygnięcie je­
dnakże rezerwują dla siebie. 

P ie rwszy wypowiedz ia ł się dyrek tor 
kronik i prowincjonalnej. Zdaniem jego 
kolosalny szpital z tysiącem bezpłat­
nych łóżek, urządzony podług ostatnich 
wymagań nauki będzie najświetniejszą 

reklamą dla syndykatu . 
— Cudowna myś l , świadcząca chlu­

bnie o pańskiem sercu! — z uznaniem 
rzek ł mister Gar low, dodając w duchu 

s tary c y m b a ł ! po djabła mi u t r z y m y ­
wać tysiąc chorych nygusów ! " 

D y r e k t o r wydz ia łu w y p a d k ó w za­
proponował sieć bibl iotek k tó raby oplo 
t ła całe Stany, wnosząc oświatę w naj 
bardziej nawet oddalone zakątk i . 

— Wspan ia ły pro jek t ! — entuzjasty 
cznie zawoła ł mister Gar low i pomy­
ślał, „ w i e m y do czego prowadzi taka o-
świa ta" . 

Dyrek to r agencji telegraficznej p ro­
ponował założenie radio na biegunie pół 
nocnym i po łudn iowym; k ierownik w y ­
działu ar tystycznego nalegał, by u two­
rzyć muzeum dla badania pierwotnego 
malarstwa Pol inezyjczyków, dyrek tor 
zaś wydz ia łu zagranicznego przekony­
wał , że należy wys łać ekspedycję nau­
kową do Tybe tu w celu zbadania szcząt 
k ó w przedhistorycznego autobusu. 

Mister Gar low jednakowo akcepto­
w a ł wszystk ie pro jekty i każdy z dy ­
rek torów by ł najzupełniej przekonany, 
że jego właśnie myś l będzie urzeczy­
wistniona. 

Gdy już wypowiedz ie l i się wszyscy , 
mister Gar low powstaał znowu ze swe­
go krzesła prezydia lnego: 

—(Gent leman i ! — zaczął — projek­
t y wasze są zdumiewające. Świadczą o-
ne n iety lko o tem. jak bardzo bliskie są 
w a m interesy syndykatu , lecz dowodzą 
także tej szerokości serca, k tórą s łu­
sznie chlubić się może każdy ameryka-
nin. W t y m samym stopniu drodzy nam 
są nasi współobywate le , jak i dalecy es-
"cimosi, Pol inezyjczycy i ludzie przedhi­
storycznego okresu. Jednakże — tu m i ­
ster Gar low wzniósł w górę palec i zna 
cząco zamilk ł — świat uważa nas za l u ­
dzi suchych i p rak tycznych. Mów ią o 
tlas, że zawsze chodzi nam przedewszy 
stk icm o własną korzyść. Jeśli buduje­
my szpitale, b ib l ioteki , muzea, zainsta­
lujemy radio na biegunach, lub w y k o ­
p iemy przedhistoryczny samochód, w r o 
gowie nasi powiedzą: „Aha, zobaczycie 
państwo, że za rok w tych szpitalach 
bibl iotekach i muzeach zaczną zdzierać 
skórę z ż y w y c h i umar łych. Eskimosów 
zmuszą, by za każdy radiogram płaci l i 
skórą białego niedźwiedzia, przedhisto­
ryczny zaś omnibus sprzedadzą amato­
rom po kawałeczku! Nic, gentlemani, 
musimy znaleźć taką reklamę, k tó raby 
nie ściągnęła na nas podejrzeń o merkan 
ty l i zm, k tóra by łaby kolosalnym w y ­
datkiem pieniężnym, nie dającym absolu 
tnie żadnej na zwro t kosztów, k tóra 
s w y m rozmachem, swą bezinteresowno 

ścią zatkałaby usta naszym ^ r°jla|i. 
Coś efektownego, o światowe] 
Naprzykład. . . „» 

•\ o a u Z 

Mister Gar low znowu u c z y ń " v 
Oczy dy rek to rów w p i ł y sio ^ 0 

zesa syndykatu m i ę d z y n a r o d o w e j s jc 
r y z roznosiciela gazet umiał sr* g t a . 
najpotężniejszym człowiekiem N 

nacli Zjednoczonych. . - r a r n 
Naprzykład.. . — wys łać radjos 

na M a r s ! t o w 
W godzinę później tysiące a p j a

r U t a c ' 1 

telegraficznych i telefonów po n j C b y ; 
kablach i w powietrzu rozniosły 
wałą nowinę : ziemia będzie rot" 
z Marsem! h i i e ^ 1 

Pierwsze połączenie nriedzyPLyna-
ne zorganizowane jest przez rn'v -nfó-ofi 3 ' 
rodowy syndykat prasowy, ^^„i&fl-
r owa ł mil jon do larów na budowę k t y C j i 
tycznej radiostacji w Górach S*a" f 0 . 
Luminarze nauki całego świata * c 0 . 
szeni są do wzięcia udziału w 0 I ^ a r s 
waniu powitalnej depeszy na j ^ r -
przedni astronomowie oblicza , s ' f a n i 3 

dziej odpowiednią porę do jej m do 
a doświadczeni radio- inźynierow' 
łożą wszelk ich starań, by depesz 
szła do miejsca przeznaczenia. 

d. 
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Savoy. 
Wstrząsająca tragedia młodego człowieka, który nie mogąc połączyć 

s Ę w ą z t e m małżeńskim z ukochaną, zrezygnował z życia. 
Po kilku nieudanych zamachach samobójczych, pętla ręcznika 

zawiodła go w krainę Cieni. 
Wczoraj o godzinie 9 rano do portjer 

&i hotelu ,,Savoy" zgłosił się jakiś ele­
gancki mężczyzna i złożywszy paszport, 
b i a d a ł pokoju. 

Otrzymawszy pokój nr. 519 na piatem 
te t rze , oświadczył, iż jest bardzo zmę­
czony i prosił o niebudzcnie go aż do 
wieczora. 

Winda zawiozła go na piąte piętro. 
. Gdy wieczorem nastąpiła zimana służ 

°y hotelowej, numerowy, dowiedziawszy 
S 1ę od swego poprzednika, iz gość z nu-
m e n j 519 kazał się obudzić wieczorem, 
opuka ł dc pokoju. 

Gdy na k i lkakrotne pukanie, n ik t się 
odezwał, numerowy, przypuszczając 

l * gość ów śpi jeszcze, ujął za k lamkę i 
ot-worzył drzwi. • 

Gezom jego przedstawił się straszny 
* idok: 
6 a ręczniku, zaczepionym o hak od lu­

stra wisiał trup. 
Przerażony numerowy zaalarmował 

służbę hotelu. Zawezwano doktora i w ła 
policyjne. 

Przybyły lekarz skonstatował zgon. 
Po skontrolowaniu złożonego przez 

5 * N I A T A P a s zpor tu okazało się, iż jest to 
24-1 
go. 

etni M. B „ syn przemyslwca ł'.vlzkie-

£° pchnęło denata w obję­
cia śmierci. 

Miody, przystojny, inteligentny stu-
^ n t praw, syn zamożnych rodziców, od 
^uższego jut czasu prowadził t ryb ży-

*• będący powodem scysji rodzinnych, 
i P r 2 «d rokiem poznał on p. T . B., cór-
* kupca łódzkiego i wkrótce pomiędzy 

nawiązał się f l i r t , k tó ry po k i l ku 
" ^ i ą c a c h 

P^ksztalcU się w głębsze uczucie. 

Uważano ich powszechnie za narze­
czonych, aczkolwiek było tajemnicą po 
liszynela, iż rodzice obojga są przeciwni 
temu związkowi. 

W domu rodziców panny przyjmowa­
no młodego B. bardzo niechętnie, a ro­
dzice jego stanowczo i kategorycznie o-
znajmiali mu o swoim veto przeciwko ma 
żeństwu. 

W ubiegły poniedziałek, gdy młody 
człowiek przyszedł popołudniu do mie­
szkania rodziców narzeczonej, matka jej 
po dłuższej rozmowie oświadczyła, iż nie 
pozwala mu odwiedzanie córki. 

Na wraż l iwym młodzieócu wywar ło 

to przygnębiające wrażenie, 
tak silne, że nie zdołała osłabić wraże­
nia wybranka jego serca, z którą k i lka­
krotnie widywali się 

na ulicy i w lokalach publicznych. 

Pierwsze usiłowanie 
samobójstwa. 

Noc całą z poniedziałku na wtorek 
zrozpaczony B. spędził w gabinecie jed­
nej z restauracji łódzkich w towarzy­
stwie k l i ku znajomych. 

Silnie podniecony i zdenerwowany, 
p i ł długo, nie zdołair się jednak pod-
chmielłć. 
— A lkoho l podniecał go jedynie coraz 
bardziej. 

Zapytany przez jednego ze spółtowa-
rzyszy zabawy o przyczynę zdenerwo­
wania, odparł drżącym głosem: 

Eh, i tak skończę śmiercią samobójczą.,, 
Wiem nawet gdzie — w Savoyu, 

Wzięto to na karb podniecenia pod 
wp ływem alkoholu i nie zwrócono uwagi 
na słowa. 

Tegoż popołudnia B. udał się do jed­

nego ze swych znajomych p. S., mieszka­
jącego w Savoyu. 

W pewnej chwi l i p. S. zauważył, iż 
B. wyciąga brzytem i 

usiłuje poderżnąć sobi? gardło. 

Pan S. podskoczył do niego i wyrwa ł 
mu brzytew z ręk i . 

Pierwszy zamach samobójczy skoń­
czył się atakiem nerwowym. 

W przededniu śmierci. 
Zdawało się, iż nieudany zamach sa­

mobójczy odbierze denatowi raz na zaw­
sze ochotę do targnięci i na swoje żyde , 
nic bowiem nie zdradzało zdenerwowa­
nia łub podniecenia. 

Onegi? j weczorem o godzinie 10-ej 
B. przyszedł do restauracji „Teatra lne j " 
i przysiadł się do stchka znajomych. 

By ł blady, oczy błyszczały dziwnym 
blaskiem, nerwowymi ruchami zapalał i 
gasił papierosa, zdradzając niemal każ­
dym ruchem i słowem 

silne zdenerwowanie. 

Raz po raz żądał podania mu a lko­
holu, a pomimo zamówienia k i j ku potraw 

sic nie jadł. 

W pewnym momencie rzuci ł na pod­
łogę papierosa 

i zapalił cygaro, 
kHJóre po sekundzie pogryzł i rzucS na 
ziemię. 

0 godzinie czwartej uregulował t a 
chunek i wyszedł z całym towarzystwem 

W pewnej chwi l i zdjął pal to i mary 
narkę i chciał je zarzucić 

idącemu z nim znajomemu. 

Towarzyszący mu znajomi, widząc ten 
jego stan, 

zdecydowali nie opuszczać go i gdy B 

wyraził chęć udania ale na przechadzkę, 
jeden z kolegów oświadczył 

że będzie mu towarzyszył, 
„Przechadzka" trwała do godziny 

wpół do dziewiątej. 
B. widząc, iż nie pozbędzie się towa­

rzysza, udał pozornie spoko} i nagle 
przy zbiegu ułłc Piotrkowskiej i Trau­
gutta, oświadczył, & udaje się 

do fabryki 
i pożegnał się. 

Okazało się Jednak, łz miast udać 
do fabryki 

poszedł do Sayoyu. 

Ostatnie chwile denata. 
Denat widocznie planował na zimno 

samobójstwo, gdyż miał przy sobie 

luzy te w ł bzy listy, 
napisane w domu, a zaadresowane do 
rodziców panoy T. B. I władz policyj­
nych. 

Pierwotnie usiłował popełnić samo­
bójstwo przez poderżnięcie gardła brzyt 
wą, na co wskazują drobne ranki na szyi 
i porzucona na stole brzytew. 

Ręka widocznie mu drżała i zdecydo­
wał się na śmierć samobójczą 

przez powieszenie. 
W tym celu zdjął lustro z haka, urno 

cował na haku ręcznik, poczym rozebrał 
się.. Dreszcze jednak wstrząsały nim, za­
rzucił wiec 

na koszulę palto 
poczerń 
zacisnął dookoła szyi śmiertelna oęt1<,. 

»* 

Pomimo, iż dokonał samobójstwa póf 
nym wieczorem 
nie zdołano uratować młodego życia. 

'ttiieniny marsz. Piłsudskiego. 
negacje ze wszystkich stron kraju składały Komen­

dantowi serdeczne życzenia. 

Nieciekawe posiedzenie Sejmu 
podczas którego większość posłów obradowała w... bufecie 

WY 

warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
T a a a w Sulejówku panuje ruch 

a W V k ! y - D o w i l l i marszałka Piłsud-
jj j . j c i aJ?ną ze wszystkich stron P pi­

ty 
0 

, c§aćjc ludności i wojska, 
godz. 10 rano przymaszerował z 

s ^ s z a w y batalion okręgowego związku 
o l e c k i e g o i rozkwaterował się w o k o -

^ Willi. ' 

Marszałek w mundurze ozdobionym 
rami Polskiemi przygotował się do 

^Południowych uroczystości, k tóre roz 
0 c ^ ł y sie, o godzinie 1 m. 30. 

p e o i a l n i e na okres uroczystości za-
^gn ię te zostały war ty honorowe. Na-

rjnątrz pełnią służbę konno ułani 7-go 
Pod r W c w " Ą l r z " ^ h " t rzymają straż 

"HCETOWIC 1 pu ł ku szwoleżerów-
godzinie 1,30 dźwięk i fanfary ogło 

pa y Początek uroczystości. Marszałek 
de* 1 1 .! o d c D 1 " * ł rapor t od dowódców 
(U f ^ » wojskowych. Następnie przyję 

YY Delegacje ludności cywi lnej , 
. j czasie itroozystości gra orkiestra 

Pułku (dawna reprezentacja) pod ba-
^ j r . A. Sielski LEJJO. 

f * i ^ ^ k k k y 1 w doskonałym humo-
głębi 

za. 
serca dziękował gościom 

się jednak od wszelkich dygresji pol i ty­
cznych. 

Prezes ministrów Grabski, złożył o-
sobiście życzenia imieninowe marszałko 
w i Piłsudskiemu. Wczoraj premjer jako 
szef rządu wysłał list do Sulejówka z 
oficjalnomi życzeniami dla pierwszego 
marszałka Polski. 

Z prasy stołecznej jedynie „Kur jer 
Poranny" poświęcił marszałkowi wiele 
miejsca, pozatem zaś żadiie pismo nic 
wspomniała o marszałku ani słowem. 

Lwów, 19 marca 
Z okazji imienin Józefa Piłsudskiego, 

marszałka Polski, „Kur jer L w o w s k i " , 
„Dziennik Ludowy ' i Gazeta Poranna" 
zamieszczają ar tykuły, omawiające za­
sługi Piłsudskiego. 

** 
W Łodzi jedynie „Republ ika" po­

święciła ar tykuł wstępny marszałkowi 
Piłsudskiemu z okazji imienin. Wiele do 
mów w mieście udekorowanych by ło 
flagami. 

yczenia i owacje, wstrzymując] 

Telef. od własnego sprawozdawcy 
parlamentarnego). 

Wczorajsze posiedzenie sejmu wypeł­
nione było całkowicie wywodami refe­
rentów rozmaitych drugorzędnych spraw 
przyczem mówcy przekonywali... puste 
fotele poselskie, bowiem plenum zresztą 
bardzo słabe odbywało się jak zwykle 
w bufecie. 

Jedynym ciekawym punktem był 
wniosek posła Wiślickiego w sprawie 
zniesienia ustawy o zwalczaniu lichwy 
wojennej, umeszczony na ostatnim miej­
scu porządku dziennego, który wobec 
spóźionej pory nie był rozpatrywany. -
Rozpatrywanie tego wniosku odłożono 
do jednego z najbliższych posiedzeń. 

Warszawa, 19 marca 
Po załatwieniu w pierwszem czyta­

niu szeregu ustaw, a w tej i czb ie usta­
w y o granjcach państwa, i po odrzucę 
i.lti w i iosku k lubów białoruskiego i . u -
krair'iskiego o przejście dc> porządku 
dziennego, przystąpiono do nowel i do 
usta«vy o upoważnieniu ministra skat 

hu do reguiowania w drodze rozporzą­
dzenia obrotów pieniężnych z zagrani-

c iaz obrotu obcemi wa lu tami . Cho-
tu c przeultizenie ważno*. . ' us tawy 

a i r : « c i ą g jednego roku. Ls tawę tę 
przyjęto w drugiem i t rze. : icn czytaniu. 

Następnie załatwiono poprawk i se­
natu do us tawy o pok rywan iu kosztów 
leczenia ubogich żydów, sta łych miesz­
kańców b. Kró lestwa Kongresowego, 
poczem przystąpiono do rozpraw nad 
nowelą do us tawy o scalaniu grun tów. 

Następnie po referacie posła B i t tne-
ra załatwiono poprawk i senatu do usta 
w y o wznowien iu zaginionych, znisz­
czonych lub wyw iez ionych za granicę 
państwa ksiąg lub ak tów hipotecznych. 
Przy ję to przy tem rezolucję posła Som-
mersteina, wzywa jącą rząd, ażeby na 
terenie b. zaboru austrjackiego p rzy ­
stąpiono jaknajrychle j do odnowienia 
ksiąg hipotecznych, zniszczonych wsku 
tek działań wojennych. 

Następne posiedzenie ju t ro o godz. 
3-ej po południu. 

litem, Mm mnśmi 
wraz z lokalem 

składającym się z sklepu z 4 po­
koi z kuchnią wszelkiemi wygo­
dami w ruchliwym punkcie w czys­
tym domu sprzedam zaraz. Oferty 
sub . 0 . K. 123* w adm. pisma. 

Dr. Mar ja 
Józefów 

LEWINSOliOWfl 
choroby wene­
ryczne, sKórne 
imoczopłciowe 
Cegielniami 6. 
fr. I p. godz. prz. 
5—S niedziele i św 

11-1 . 

OOOOOOOOOOOCttOCOOOOOOCCOC 
Dobry obywatel sadzi 

DSZEWKA 
silne i pewne, a nabyć je można w Za­
kładzie Ogrodniczym 

W LODZI, I I I . Piotrkowska 2 2 5 . 
W s z e l k i e nas iona z a w s z e na 

• k ł a d z i e . -2378-3 
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z e t a j e m n i c e . 

Muskały mimiczne podsłuchują szept du?zy ludzkiej.-—Kto może być artystą filmowym, 
a kto—dyplomatą? 

O ile powszechnie znanym jest fakt, 
jiż życie duchowe prostego człowieka W 
wysokim stopniu przejawia się w wy­
razie twarzy, o tyle mało znaną jest przy­
czyna, dlaczego tak się dzieje. Tutaj , jak 
i na wielu innych polach, wskutek przy­
zwyczajenia dano się uwieść wyobraże­
niu, iż nic w tem niema dziwnego. Bar­
dziej zdumicwaiioby się, gdyby wyraz 
twarzy nie zmieniał się i nie przejawiał 
myśli i uczuć osobnika, a jednak stan ten 
o k tó rym przed chwilą wspomnieliśmy, 
można o wiele prościej wyjaśnić. 

Następuje on mianowicie wtedy, gdy 
eostaja sparaliżowane nerwy ruchowe 
twarzy, a tem samem cała t. zw. musku 
latura mimiczna. 

Pod skórą twarzy i w niektórych 
miejscach w skórze znajduje się niezliczo 
na ilość drobnych muskułów, które 
ściągając się, przesuwają skórę i układa 
ją ją w fałdy. 

Te drobne muskuły pochodzą z jed­
nego jedynego muskulu podskórnego, 
k tóry w embrjonie ludzkim początkowo 
rozciąga się na przedniej stronie szyi. 
Górna część muskulu tego wkrótce przed 
łuża się w k ierunku twarzy i tu rozpada 
się 11?. drobne części — t. z w . „muskuły 
mimiczne". 

„M imicznemi " zowią się naturalnie 
dlatego, iż wywołu ją różne wyrazy twa­
rzy, je dnem słowem mimikę. 

Muskuły mimiczne umieszczone są u 
ssaków (ndższe zwierzęta kręgowe nie 
posiadają właściwej muskulatury mimi­
cznej) dookoła twarzy, otworu masa, u-
szu, jam ocznych, a to w ten sposób, że 
mogą one je częściowo otwierać lub za­
mykać. 

U ssaków, mających zdolność poru­
szania uszami, rozpadają się muskuły do 
okolą USIZU na drobne muskuły, które mo 
gą poruszać muszlę uszną w różnych 
k ierunkach. 

Podobny podział muskułu, otwierają 
e«go uata u zwierząt domowvcb 
lest niezupełnie rozwinięty; dopiero i 
małp jest on do pewnego stopnie 
przeprowadzony. U człowieka osiąga on 
największy rozwój. 

Tem objaśnia się fakt, iż u niższych 
ssaków zdolności mimiczne są bardzo 
szczupłe, a dopiero u małp zwiększają 
*ię, u człowieka zaś są najbardziej roz­
win ięte. 

-Natomiast napróżno sztóka się musku 
Jatury u ryb, gadów, płazów i ptaków, 
nie posiadają one bowiem muskulatury 
mimicznej. 

Czy zwierzęta tc nic posiadają moż­
ności objawiania swych zamiarów i u-
czuć? Do pewnego stopnia — tak; czy 
nią to jednak za pomocą zupełnie innych 
muskułów. Gdy widzimy stworzenie o 
wzroku, blyszczącem drapieżnością i z 
o twar tym pyskiem bierjnąeem ku "am, 
to wiemy, iż zamierza ono nas napaść; 
a gdy widzimy, ze skutkiem ominięcia na 
szej ku l i , zawraca i stara się zniknąć 
nam z oczu, to nie ulega wątpl iwości , iż 
huk wys t f i a lu w y w o ł a ł uczucie strachu 
w duszy zwierzęcia. 

Strach więcej ma towa ł żyć, aniżeli 
odwaga. Bytowanie niektórych zwierząt 
stało się tnożl iwem jedynie dzięki ich 
niezwykłej tchórzl iwościj 

Skoro u zwierzęcia jakiś organ zmy­
słu daje znać o niebczpiecznem sąsiedzt­
wie, to jednocześnie ze strachem zaczy­
na działać aparat ruchowy. To należy 
sobie u wyższych zwierząt w ten sposób 
tłumaczyć, iż dany ośrodek mózgowy, w 
k tórym strach dochodzi do świadomości, 
jestt związany ściśle z ośrodkami mozgo 
wemi, rządzącemi muskułami kończyn. 
Skoro to pierwsze centrum zaczyna pra 
cować, automatycznie pociąga za sobą 
działanie tego drugiego. 

Identycznie to samo zjawisko może 
być obserwowane i u człowieka. 

W tak i sam sposób wykonywu ją Ste­
rowno zwierzęta, jak i ludzie różnego ro 
'.' -;-.iu poruszenia, będące w związku z 
pracą środków psychicznych, i które 
że się tak wyrazimy, zdradzają ich ro­
dzaj. 

Wielu mówców, jak wiadomo, mówi 
nie ty lko ustami, lecz ,,calem ciałem", 
skutkiem czego potęguje się wrażenie 
ich słów. Szczególnie poruszają rękami i 
ramiionaimi (mniej lub więcej świadomie) 
aby osiągnąć większy efekt swej mowy. 
Najczęściej jednak przychodzą im z po­
mocą muskuły mimiczne oczu i pozosta­
łej części twarzy. 

Podstawowym warunkiem tego, aby 
omawiane powyżej ruchy ciała i twarzy 
działały wspólnie celem wywołania wra 
żenią, jest wolne wypowiadanie się mów 
cy, t j . aby mówił, nie zaś czytał. A lbo ­
wiem, gdzie jednocześnie rodzi się myśl i 
słowo, intensywniej pracuje mimiczny a-
parat odruchowy, skutkiem czego zjawis 
ko bardziej potęguje się. Ośrodki czyta­
nia zdają się nie posiadać bezpośrednich 
dróg kojarzeniowych z ośrodkami musku 
łów mimicznych. 

Wytłumaczenie podane powyżej, :e-
lem wyjaśnienia zdolności poruszania 
niektórych kończyn, które to porusza­
nia zdradzają myśl i i uczucia indywidu-

Jak pewien kapitan uczy i l in ian wcześnie wstawać. 
Lubl in, 16 marca. 

W jednej z większych kamienic u l . 
Zamojskiej w Lublinie zajmuje skromny 
lokal pewien kapitan, k tóry dzięki skro­
mnemu lecz punktualnemu i posłuszne­
mu ordynansowi zdobył sobie w całej 
dzielnicy sławę człowieka, k tóry nie poz 
wala zguuśnieć sąsiadom przez zbyt d łu 
gie wy leg iwanie się w łóżkach. Oto co­
dziennie rano o godzinie 6-ej z punktual­
nością koguta, gdy kapitan śpi, twardym 
kapitańskim snem, wbiega szybko na ku 
ry ta rz ordynans i stając pod drzwiami 
puka.. 

Napróżno jednak — zwierzchnik bo­
wiem nie daje znaku życia. Puka więc 
mocniej, coraz mocniej, aż wreszcie 
„ w a l i " pięściami i piętami w drzwi, aż 
echa tej oryginalnej kanonady docierają 
do najodleglejszych ku lów kamienicy a 
nawet k i lku sąsiednich. Oczywiście na 
sygnały podobnegp ,/budzika" zrywają 

się wszyscy lokatorzy mimo chęci i wp l i 

klnąc swą nieszczęsną dolę i życząc 
,,sprawiedliwemu" sąsiadowi conajmniej 
by zachorował na... bezsenność. 

„Kanonada" t rwa zwykłe, tak coś, 
około pół godziny aż się mniej więcej bu 
dzą wszyscy łącznie wreszcie z... kapi­
tanem. Potem „zak lę te" drzwi się otwie 
rają, ordynans melduje „wedle rozkazu 
swe przybycie". 

Lokatorzy, wśród k tórych bardziej 
nerwowi , budzili się już mechanicznie 
o godzinie 6-ej rano, a polem dzień cały 
byl i skw-ISZENI, zebrali sifj na walną na­
radę i znaleźli wyjście z tej tragikomicz­
nej sytuacji. 

Zakupi l i viribus unil is dzwonek elek 
tryczny i postanowil i zainstalować prze 
wód od drz \ \ i do łóżka i tam w najbliż­
szej odległości od poduszki dzwonek za 
wiesie. O skutkach nowej metody bu­
dzenia sprawiedliwych kapitanów z Lu 
Mina obiecał nam donieść osobno nasz 
informator. 

urn, da się zastosować też i do mimiki. 
A lbowiem pewne centra psychiczne po­
siadają możność rządzenia określoncrni 
centrami muskułoweml. Tak więc przy' 
dobrym humorze zaczynają pracować tc 
muskuły mimiczne, które kącik i ust ścią 
gają w górę i w bok; a przy złym nastro 
ju działają te muskuły, które kąc ik i IjĄ 
ściągają ku dołowi. 

Ponieważ wszyscy ludzie zdają się b v c 

zbudowani pod tym względem w podob­
ny sposób, przeto z łatwością stwierdź* 
my, jaki wyraz twarzy odpowiada nastro 
jowi duszy. 

Dlatego czytamy z mimik i myśli i TJ* 
czucia, które nasi współtowarzysze ukry 
wają w najgłębszych zakamarkach serc* 
Dla tych zaś, k tórzy swej mimik i nie op* 
nowal i całą siłą wol i , może staje się *° 
powodem wielu przykrości. 

Fałdy powstające na skórze twarzTf 
powstają, gdy zanika elastyczność sk-ftY 
w tych miejscach gdzie najczęściej się 
tworzy ły . 

I tak ludzie k tórzy miel i złe myśli o-
trzymują stały wyraz złości na twarzy* 
k tóry trudno ukryć. Tak samo pieczętu­
ją muskuły mimiczne każde indywidu* 
um według zasług wewnętrznych. 

U różnych ludzi, jak wiadomo, ry s ? 
twarzy są mniej lub więcej wyraziste-
Polega to na tem Iż muskuły mimiczne 
nie u wszystkich ludzi są w jednakowy*1* 
stopniu rozwinięte. Ci. u k tórych słao° 
są rozwinięte nic nadają się oczywiści* 
na artystów f i lmowych. Natomiast m<>z 
na przypuścić, ilż bardziej nadają się na-* 
dyplomatów. 

Sztuka dyplomatów, przejawiajeca 
w tem, aby nie uzewnętrzniać swych 
śłi i uczuć, nie musi jednak konieczni 6 

polegać na niedorozwoju muskułów J 0 '* 
micznych. M o j e ona pochodzić ze szc** 
gółnej budowy mózgu, dzięki k tóre j 
że być oddzielone połączenie między ° ' 
środkami psychicznemi i mimicznemi-

A może pracuje dyplomata według P 6 

dobnej metody co artysta, k tó ry sugeru­
je siebie, iż jest tym człowiekiem, k ' ó r C 

go roilę w danej chwil i ma grać.Wówcza* 
można uniknąć nieprzyjemności, aby ffl." 
skulailura twarzy zdradzają nasze n*r 
głębsze myśli . 

Sprawa la jest ciekawa nletylko dl* 
dyplomatów i artystów. Albowiem i K 3

: 

dv z nas pragnie panować nad swoją 
milką. 

Prof. dr. Ivar Bromann, 
t łum. Archeus. 

A R K A D J U S Z A W E R C Z E N K O 

Krótkowzroczność. 
„PONIŻSZA NOWELA JEST JEDNĄ Z OSTAT­

NICH PRAC ZMARŁEGO PRZEDWCZEŚNIE HU­
MORYSTY ROSYJSKIEGO", 

FPRZYP. TLIIIII.) 
Aczko lw iek krótkowzroczność jest 

ułomnością ludzką, a z ułomności śmiać 
się nie należy, mimo to pozwolę sobie 
powiedzieć k i l ka słów na tein temat. Za­
zwyczaj bywa talk, że ci, k tó rzy widzą do 
brze, śmieją się z krótkowzrocznych, tym 
razem kaleka w y k p i siebie samego. 

Pewnego razu zaprosił mnie do te a 
ł ru mój przyjaciel, k tó r y przypadkowo 
dowiedział się o mojej wadzie wzrokowej 
1 z tego powodu chciał się zabawić tanim 
kosztem, 

W czasie pauzy, po pierwszym akcie 
AłanęBśmy przy barjerze loży i przyja^ 
ciel mój obserwował publiczność. 

Stałem obok niego i widziałem przed 
oczyma niewyraźne plamy 

— Widz i pan... — rzekł do mnie mój 
przyjaciel — *o fest nowy poseł francus 
ML 

— Gdzfe?.... 
— Tam... obole loży w k tóre j siedz 

ta wyidelkoitowana dama.... Czy pan nie 
wildzi tej pięknej kobiety? 

Chciałem mu zwrócić uwagę, że nie 
w id ie and łoży, ani wydekoltowane; ko 
hi ety, ale obawa, przed śmiesznością zmu 
siła mnie do zatuszowania mej wady. 

Przechyli łem się przez barjerę i spój 
rżałem w stronę kur tyny. 

— Aha... teraz widzę... To on... 
— A l e i nie... nie tam... Gdzie pan pa 

'jizy... tu ła j , ko ło tej drugiej loży.... 
Odwróci łem głowę na lewo i stara 

em się ukryć wzrok, by przyjaciel nie 
dostrzegł, że ja kiepsko widzę. 

— Ana.... to on jest... Odrazu go po-
nałem... 

— Dziwne... Przecież ;I'ema go już 
leraz w łoży... w jaki sposób pan go po­
znał? 

— Przepraszam bardzo... — zwróci 
'em uwagę — Kogo pan właściwie ma 
na myśli?... Zdawało mi się, że tu chodzi 
o tego pana, k.óry SIV. przy orkiestrze 
w białych spodniach. 

— W białych spodniach? - - spytał 
zdziwiony przyjaciel — Panie, co pan 
mówi? Tam stoi jakiś mężczyzna, ajc nie 
widzi się jego spodni, gdyż przed nim 
stoi jakaś pani w białej sukni. Pan jest 
pewno krótkowzroczny 

Energicznie protestuję przeciwko ta 
kiemu przypuszczeniu. Spojrzał na mnie 
znacząco, nie rzekł ani słowa, obserwo­
wał w dalszym ciągu publiczność i na­
gle zawołał: 

— O, widzi pan?... Tam się panu ktoś 
kłania... Czemu pan nie odpowiada? 

Przechyli łem się przez barjerę, zrobi 
lem uprzejmą minę, uśmiechnąłem sję i 
k iwnąłem głową 

— Panie — znęcał się nade mną na 
dal mój przyjaciel — w loży obok nas 
siedzi wdowa Murankina ze swą córką.. 
Ona zdaje się zna pana, gdyż cały czas 
obserwuje pańską oscibę przez lornetkę.. 
O, .teraz k iwa na pana palcem.... 

Pewnie się jej nie ukłoni łem — po 
myślałem — a ta kobieta jest bardzo 
wrażl iwa na grzeczność... Wobec le^o 

złożyłem jej głęgoki uk łon , 
Przyjaciel mój tego wieczoru mini do 

skonały wzrok: wszędzie widział mt.ich 
znajomych, którzy mi się kłanial i i k tó 
rych nie dostrzegałem, zwracał mi cią;jlc 

uwagę i za każdym razem kłaniałem się 
udziom, k tórych nie mogłem dostrzec. 

Dopiero gdyśmy wyszl i z teatru przy 
ciel mój nic mógł się dłużej powstrzy­

mać i wybuchnął śmiechem, oświadcza­
jąc mi , że w teatrze nie było ani jednego 
mego znajomego, k łaniałam się zaś lu­
dziom nieznajomym i f igurkom z gipsu. 

Zmierzyłem go wzrokiem od stóp do 
głowy i odszedłem obrażony... 

Innym razem wpadłem do teatru po 
rozpoczęciu przedstawienia. Było już pó 
żno więc szybko ściągnąłem palto i rzu­
ciłem je stojącemu przy drzwiach wo­
źnemu. 

Woźny jednak zatrzymał mnie, palto 
rzucił na ziemię i schwycił mnie za koł­
nierz. 

— Panie!... Jak pan śmie!... 
Spojrzałem na niego zbliska: przede 

mną stał przodownik policj i. Przyjąłem 
go za woźnego. Przodownik przyszedł do 
teatru k i lka chwil przede mną i chciał 
wejść właśnie na salę... gdy niespodzie­
wanie rzuciłem mu swe palto 

Wyn ik ła między nami sprzeczka, przo 
downik nazwał mnie chamem 

Poprosiłem o nazwisko, a gdy pol i ­
cjant mi odmówił, udałem się po wyższe 
go urzędnika policyjnego. 

Przebiegłem wszystkie . korytarze : 
nareszcie wpadłem no komisarza policji. 

— P?nie kcmisarzti — zawołałem —-
przed chwPlą rzucono TUI mnie straszną 
obelgę! Pan będzie łaskaw spisać prolo-. 
kół . 

— Czy pan zwariował? — odrzekł ko 
misarz — Idź pan do djabła! Nie jestem 
komisarzem, widzi pan przecież, że no­
szę mundur woźnego teatru. 

Złapałem nareszcie prawdziwego ko­
misarza, wskazałem mu jakiegoś innego 
komisarza i rzekłem: 

— To on jest! Zaaresztujcie go' ^ 
mnie obraził , 

POWSTAŁ OCZYWIŚCIE NOWY SKFL>LD 

obrazili mnie po raz drugi od tego c Z " 
su nie chodzę do teatru. 

Pewnego razu sprzen icw ie rzy i c n l - c . 
własnym zasadom. Według mego n* ^ , 
mania bowiem ze służbą należy *ł*. fa-
chodzić ostro, uprzejmie ale niezby 
mili jnie. 

W czasie składania wizyt u P c ^ y0. 
państwa wszyscy goście w y D ' ' e £ ' j j ? ? 9 w a " 
rylairz, chcąc ranie przywitać. P p rge-
lem więc każdemu z osobna rękę- ^0\e> 
chodząc obok każdego P° .^j 
stanąłem wreszcie przy pewnej o S ńt. 
białym fartuszku która w żaden ^ j c l a 
nie chciała podać mi ręk i , lecz u 
do kuchni . , . a /- a . . .— 

To jest Dasza... Nasza s łu* * * * 
rzekła zażenowana gospodyni l l l C 

— Szanowna pani — r z e ^ ^ e ! z U o d 7 ' ' pani 
tracąc przytomności — to nie 
Chciałem właśnie służącą r ó w . n 1 >tcien' 
witać. Ona jest lak SAMO cl}° ^ by 
jak my wszyscy. Jt(ż CZAS M^T * D ę oO 
przełamać barierę dzielącą s f l 1 * 
państwa. , N,NIC 

Od TEGO czasu LUDZIE uwftz a '« 
za dziwaka. , . . a ( j dł-ort 

Za każd.ym razem mijszę WRÓŻOWI-" 
wszystkim kucharkom, ńąwct 6 1 

— T p jest dziwak... m , a j ą 
Tak uważają ludzie, którzy 

bry wzrok. . . k ró t k 0 * " 
Oni n'lgdy roje zrozumieją 

^ z a - n a s ft^^ 
Kpchapy czytelniku — l V 

nie opuścisz i zrozumiesz! « 
TJHM*1* °' 



l i s i m 
Dziś: v Wolffana, Eufemii 
.Jutro: Boticrlykla op. 

Wschód słońca o y. 6.53 
Zachód o g. 5.37 
Wsch. księżyca o R. 12.14 r. 
Zachód o g. 8.49 w. 
Długość dnia 11.46 
Przybyło dnia '1.06 

Srebro wypiera pa­
pierki. 

Wkrótce mają być wycofane 
banknoty jednozfo&owe. 
Jak sie dowiaduje „Republ ika" rząd 

namierza w najbliższym czasie przystą­
PIĆ do wycofania bi letów zdawkowych 
Wartości 1 złotego, wobec otrzymania 
'ostatecznej i lości srebrnych jcdnozloto-
V E K i bi lonu niklowego-

Warsz. koresp. „Republ ik i* 1 tclef.; 
Na posiedzeniu rady ministrów uch­

walono projekt ustawy o uzupełnieniu 
Porządzenia prezydenta Rzeczypo-
j?°jhej o zmianie ustroju pieniężnego, 
^°jekt ten upowainia ministra skarbu 
t° .wypuszczenia Wetów idawkowych 
"Clo zlotowych, oraz mówi o prawnem 

formowaniu umarzania biletów zdaw-
h o w f c h . 

4, ^odać należy, że dotychczas minister 
. ^ b u miał prawo d.< emitowania bile-

w Ele wyżej 2-ch złotych. 

Wiele mamy dni świą­
tecznych ? 

Rozporządzenie p. prezydenta Rze-
^Pospolitej, jak wiadomo, ograniczyło 
.« 'Sta do dni następujących: Nowy Rok, 

r ?Y Króle, Święto Narodowe, Wniebo-
^ P i e n i e Pańskie, Wniebowzięcie 

p a r m y Marj i , Niepokalane Po­
icie Naijśw. Panny Marj i , Boże Naro­

żn i c . 

. . C H W A Ł A senatu zatwierdziło poprzed 
^ Uchwałę sejmu, dodającą jeszcze na-

"PUIĄCE dni świąteczne: 
(5 C zys«czenic Najśw. Panny Marj i Ą ^ G O ) , DRUGI dzień Wiel lccjnocy, dru 
§W " Zesłania Ducha św. (Zielonych 
m W) oraz DRUGI dzień Bożego Narodze-

°^e paszporty dla uchodź­
ców rosyjskich. 

^ s z . koresp. „Repub l ik i " tclef.: 
fotie w ykonan iu uchwały konferencji 
W Ą S K I E J z dnia 3 lipca 1^22 r. w SPRA-
e ^ j ^ ^ l e n i a dokumentów podróży dla 
• f lc^ntów rosyjskich ministerstwo spr. 
Pô  n - wprowadza nowy typ dokumentu 
"fCLP.̂ WĄ „Świadectwo tożsamości" — 
N s i a l d-'identitc". Dotyczy to 1) bez 
% j W ° w y c h emigrantów, mających PRA 
LIC^ o rosyjskiego obywatelstwa, lecz 
Meci?Mcym sobie podlegać władzy so-
2 Pań'0'' ^ osób, które pochodzą 
1c(J0 '? l ' w b. imperjum rosyjskiego, żad-
CYCJ, 'JEDNAK poddaństwa nie posiadają 
^LECI dokumenty ważne beda na 

a 4 6 -C IU miesięcy. 

p 
V^j ( J C ' , c

 wycieczki jugosłowiańskiej 
,>!,!Movvi P Q , n i i ; s z c z e n i a dla wyc ieczk i ju 
Y\ W l ańsk ic j -załatwiono w ten spo-
Ą 6 ^ w baonie sani tarnym zamieszka 
^'tsyi- 0 n . l i c y < profesorowie i władze w 

''M\ni'.li-.K . . - i - _ . . . . - .« .! • -łMS*caniacii' 'pVywatny'ch, a młodzież 
r \ a w .Lutn i " . 

i „ j ( J l K ' dą się dwa koncerty 2\ i 25 

Ą J " m H e t prosi właściciel i aut, by za-

fos?,?* n a zieźdzle kuratorów towa-
Wai k£,«:J*» t o w y r b . Na soboli i zjazd 
mii • w t o w - k r edy towych w y -
WWtf-ą % Ł o t k i kurator adw. Więc -

adw. Korc lsk i i radny Bialcr. b. 

VlaVJ«c drogistów. Stowarzyszenie 
Hi. u k ł a d ó w aptecznych zwo-
^ j e , . w " iewódzk i wiec drogistów na 
^ie i l T 1 - ' przyczem omawiana bę-
tok^rojektowana ustawa apterkarska, 
*Wą u dh» drogistów. sprawa szkolnie 
ty^PPdątków skarbowych i komunał 

Wobec groźby zamknięcia fabryki robotnicy przystą­
pili do pracy na 4-ch krosnach. 

Jak już donosil iśmy, w zakładach 
p rzemys łowych Szajblcra i Grohmana 
wskutek zemdlenia przy pracy 2 kobiet 
robotnicy przerwal i pracę przy 4 kros­
nach, pracują na 2. 

Ponieważ robotnicy postanowil i nie 
zgadzać się na reorganizacje, zwróc i ł 
się do okręgowego inspektora pracy p. 
Wo j tk iew icza dyrektor f i rmy p. KQ-
kicl i i oświadczył , że o ile robotnicy nie 
podporządkują się umowie co do reor­
ganizacji, to zarząd f i rmy 

zamknie wszystkie oddziały tkalni na 
czas nieograniczony. 

Wobec powyższego p. inspektor 
Wo j tk iew icz porozumiał się z delegata­
mi robotn ików i oświadczył im, że tak 

dalej być nie może i że robotnicy w inn i 
dotrzymać umowy, podpisanej przez 
ich delegatów. 

W odpowiedzi robotnicy oświadczyl i 
że porozumią się między sobą na spe-
c.ialncm zebraniu. 

Na zebraniu tern robotnicy wskazy­
wal i , że f i rma nie dotrzymała zobowią­
zania, gdyż warsz ta ty mia ły ulec rekon 
ątrukcj i , a tymczasem jedynie I O Z S Z C -

rzono przejścia między warsztami < na 
tych samych warsztatach 

mają robotnicy podwójną pracę. 

Jednak wobec groźby zamknięcia fa 
b ryk i robotnicy postanowil i w dalszym 
ciągu pracować 

na 4 krosnach 

Bezrobotni radzą nad swoją gorzką dolą 
i uchwalają rezolucje, które są głosem wołającego 

na puszczy. 
W związku z wygasającetu terminen 

w y p ł a t y zapomóg dla bezrobotnych, od 
by ł się wczora j z i i i c j a t y w y o. k. z. z. 
w ie lk i wiec, na k tó ry p r z y t y ł y t łumy 
bezrobotnych. 

Jako referent wystąp i ł p. La tkowsk i , 
k tó ry oświadczył , że wobec ukpńcze-
nia się terminu dla wydawan ia zapo-
tnóR bezrobotnym sprawa la by ła oma­
wiana na posiedzeniu zarządu obwodo­
wego funduszu bezrobocia, k tó ry posta 
nowi ł zwrócić się do zarządu głównego 
w celu przedłużenia tego terminu o da l ­
sze 13 tygodni , a zarząd g łówny będzie 
w tej sprawie in terweniował w minister 
stwic pracy. 

P. La tkowsk i w z y w a ł bezrobotnych 
k lasowców, by zajęli się ta sprawą, 
gdyż na związk i chadecki i enpeerow-
ski l iczyć nie można, gdyż utrudniają 

one akcję i k i lkakrotn ie nie dopuszczały 
do wspólnych w ieców. 

Mówca wskazywa ł , że magistrat po­
za szumnemi obiecankami nic nie czyn i 
by rozpocząć roboty kanalizacyjne, 
czem możnaby by ło załagodzić panu­
jące w Łodz i bezrobocie. 

Po ki lkugodzinnej dyskusj i uchwa­
LONO rezolucję, wzywa jącą rząd dp prze 
dłużenia zapomóg aż do z l ikwidowania 
bezrobocia, przyznania robót miejs­
kich tyra. KTÓRZY nic otrzymują zapo­
M O G I , podwyższenia zapomogi O 100 pro 
CENT ORAZ podwyższenia o 1.0 proc. za­
pomóg t ym, k tó rzy otrzymują maksy­
malną S T A W K Ę , wynoszącą 5 z j . 

W koń', u ZEBRAKI D O M A G A ! : się. B Y 

okręgowa kom'sja • ; T V O Ł Y . « ł a ć?ęsh> 
W I E C E i informowała bezrobotnych o 
stanie bezrobocia, b, 

Członkowie kasy chorych będą legitymistami 
gdyż otrzymają legitymacje z fotografjami. 

Jak wiadomo, na ostatniem posiedzę 
niu zarządu kasy chorych ustalono prze 
prowadzić reorganizację w kasie cho­
rych wed ług projektu wicedyrektora 
kasy p. Szustra. 

W celu otrzymania bliższych szcze­
gó łów zamierzonej reorganizacji, zwró ­
ci l iśmy się do p. w icedyrektora Szustra 
k tó ry udzieli! nam następujących w y ­
jaśnieni. 

Główna przyczyna, która spowodo­
wa ła dążenie do reorganizacji jest u-
dostępiiienic ubezpieczonym pomocy le­
karskiej , zmniejszenie kosztów admini­
st racyjnych przez usunięcie zbędnych 
czynności, oraz scentral izowanie całe­
go aparatu w central i kasy, a to w ce­
lu dostarczenia jej odpowiednich mater­
ia łów or ientacyjnych i statystycznych. 

Ubezpieczeni zbyi długo czekają 
w biurach rejestracyjnych, przeklinają, 
oni te kar tk i , a z drugiej strony z tego 
załatwiania zgłoszeń nic ma również ko 
rzyści kasa chorych. 

Jedyncm wyjśc iem z sytuacji by łoby 
właśnie zaprowadzenie legi tym., z k i ó -
rą ubezpieczony udawałby sie wprost 
do lekarza, zaś ten ostatni, mając przed 
sobą książeczkę ubezpieczonego, mógł­
by ła twie j śledzie za przebiegiem cho­
roby, a pozalem centrala kasy miałaby 
ułatwienie kontrol i przy minimalnym 
w y s i ł k u . 

Podobne legitymacje wprowadz i ł y 
już niektóre kasy chorych, |ccz nie jako 
zastępstwo dziesięciu innych formalno­
ści, a jedynie jako jeszcze jeden doku­
ment, czy l i , że inowacja ta Uje. v, plynel.i 
dodatnio na tok pracy. 

Łódzką kasa chorych, mając to do­
świadczenie za sobą, postanowiła wprp 
wadzie legii.ymaejc. zarzucając r ó w i n -
cześuie system ka r t kowy , przyczem le­
gi tymacja ta będzie s ta łym łącznikiem 

między lecznicą, a centralą i zmniejszy 
do minimum czynności administracyjne. 

Obecnie czynności te prowadzone są 
sposobem decentral izacyjnym, wskutek 
czego centrala kasy chorych nie o t rzy ­
muje potrzebnych mater ia łów staty­
s tycznych, podczas gdy zaprowadzenie 
książeczek przyczyn i się do tego, iż w 
ciągu 24 godzin centrala kasy chorych 
będzie posiadała wszystk ie dane, potrze 
bne do osiągnięcia całokształ tu lecznic­
twa z dnia ubiegłego. 

Uproszczona również zostanie w y ­
plata zasi lków.gdyż ubezpieczony bę­
dzie je o t r zymywa ł u siebie w domu, 
dzięki czemu płatniczy 'będzie równo­
cześnie kontrolerem i w ten sposób sko­
ordynowanie akcji w y p ł a t y w central i 
uniemożl iwi dokonywanie nadużyć. 

System legi tymacyjny zostaniu wpro 
wad/.ony częściowo i w p ierwszym rze 
dzie zastosowany zostanie w stosunku 
do niestale zatrudnionych, a następnie 
dla posiadających stałe zatrudnienie, 
przyczem w p ierwszym rzędzie o t rzy -
ma.ią legitymacje ubezpieczeni z „ W i ­
dzewskiej Manufaktury" , gdyż' stano­
wią oni 90 proc leczących się w czwar­
tej lecznicy na Widzewie i w tej leczni­
cy właśnie przeprowadzona zostanie 
próba z legitymacjami i skoorygowaue 
zostaną ewentualnie defekty projektów. 

Następnie po zaopatrzeniu w legi ty­
macje ubezpieczonych większych fa­
bryk , zastosowana zostanie reorgani­
zacja i w .stosunku do mniejszych przed 
siębiorsłw i cala ta praca pot rwa praw­
dopodobnie 4 miesiące. 

Koszty reorganizacji wynosić będą 
około 30 lys. z łotych i przeprowadzać 
jq będzie ten sam personel. 

Wskmek zaprowadzenia legi iymaci i 
i i i ijrue. PERMIUCLI I techniezo - e\> ideit-
CYJNEGO, będzie zbędna i ot rzyma inną 
prace. . b, 

T E A T R M I E J S K I 
Dziś znakomita komedja Cai l lawcta 

i Herca „M i łość czuwa" , po cenach zni­
żonych, dla zrzeszeń. W rolach g łów­
nych pp. Jarkowska, Dunajewska. Ł a ­
pińska, Rozwadowiczowa, Kl iszewski , 

Krotkę i Znicz. Jutro po południu, po ce 
nacli zrzeszeniowych, kapitalna humo­
reska R. Wroczyńskiego i B. W inawera 
„Miss M a r y " . Jutro wieczorem premjc-
ra świetnej, t ryskającej humorem, grotc 
skowej komedji doskonałej spółk i parys 
kiej Savoir 'a i Rey'a „ G d y kobieta za­
pragnie" pod reżyserją p Mayena. Ro­
le g łówne kreują pp. Morska, Łapińska, 
Jerzmanowska, Krotkę, Magnuszewski . 
Szubert i Dębicz. Dalsza obsada: pp 
Szczęsna, Kre l l i Przerowsk i . 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Dziś, w piątek, dnia 20-go b. m. o 

godz. 8,15 wiecz. „ A z y a Tuhay-beyo-
w i c z " przeróbka z t ry log j i H. Sienkie­
wicza. Świetna ta sztuka o bardzo si l ­
nym nerwie dramatycznym zdobyta so 
bie ogromne uznanie i zasłużone powo­
dzenie. Reżyserował M. Bielecki Udział 
biorą panie. Bartoszewska, Bronowska, 
(Basia) Brandtówpa, Staniewska, Że­
romska, oraz panowie: J. Pi larsk i , Cu -
chalski, Górecki , Gałęski, Bo lkowsk i i 
inni. 

Z T o w . Hazomłr. Jutro v/ t l i z n -
mirze występują z pożegnalnym kon­
certem, przed wy jazdem ich dc Pale­
s tyny, znani w naszem mieście ar tyśc i 
p. Ruth Lewlasz (sopran) oraz p. M. 
Rudoninowa (bas). W programie nowe 
pieśni solowe oraz duety. 

OSOBISTE 
Łodzianin p. Natan Grunberg ukoń­

czy ł wydz ia ł p rawny un iwersytetu wa r 
szawsk iegoze stopniem magistra praw. 

I C Y R K A. CINISELL1. 

D 1 I S 
w piątek, 20 marca 

Dalszy ciąg 
Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
fiantMiei o tytuł mistrza Rzpltel Polskiej 

na rok 1925 i nagrodę sooo zł. 
Dziś walczą 3 pary: 

I p a r a . 
N a i ą d a n l e W l l d m a n a r e w a n ż * 

decydująca. 
Wildman slnwia 500 zt. jeżeli Weimira hę 

dzie zdolny powtórnie jjo nolfonać. 

Wildman 
Żydowski mistrz {wiat Budapeszt. 

Weinura Haridschi 
Mistrz świata Mandżurja. 

Si ta i jsręcznoi t . 
I I para 

ialoD Wacław - Biyia-SGiiiesKi 
Czechosl. Pragu. M. Europy G. S'.;i'k. 

I I I p a r a ROZSTRYCAJĄCA. 

Bambuła Salvator 
Mistrz śwista murzyn. 

Bartkowiak Tomasz 
Mistrz Polski Poznań. 

M. 

pod kienmkieni 
prof. f i r n o A d a i . 

Mim walk o p 
1 • i •. rr~ mm • 

Mi i«i mu 
UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśli. | 
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Ostatni dzień! 

Najznakomitszy film z POŁĄ NEGRI 
w dziewięciu aktach p. t. 

„Tancerka Hiszpańska" 
Głosy prasy: .Tancerka Hiszpańska" jest najrozkoszniejszym filmem, jaki dotychczas się ukazał na ekranie z wielką Połą Negri. 

Lwia część zasługi laurów i sukcesu należy się zatem niezrównanej i olśniewającej talentem „Poli". Warto zaznaczyć, iż film powyższy 
wyszedł z wytwórni światowej „Paramount" bowiem każdy film, opatrzony marką tą jest dziełem wielkiej sztuki. 

Dowód niezamożności może być wymagany tylko od 
osób udających się zagranicę w celach leczniczych. 

Osobom podającym jako cel podró-M in . sp raw wewnę t r znych zwróc i ło 
się do wszys tk i ch w o j e w o d ó w z okólni 
k iem, k t ó r y m zaznacza, że ze wzg lę ­
du na zmniejszenie opłat paszporto­
w y c h (z 500 zł. do 100 zł.) i udostępnie­
nie wsku tek tego szerszemu - ogó łowi 
wy jazdu zagranicę za paszportami nor-
malnemi, urzędy administracyjne w i n n y 
poddawać bardziej k ry t yczne j niż do­
tychczas ocenie podania o paszporty u l ­
gowe, udzielając ich t y l ko w w y p a d k u 
jeżeli podany przez petenta cel oodróży 
nie budzi żadne! wa tn l iwośc l . 

I 

j 
Ł. O. F. wznowi swą działalność* 
Miasto pokryje jej zobowiązania i udzieli stałej zapo­
mogi.— Delegacja wydziału oświaty i kultury odrzuci}21 

podania o subwencje T. U. R'u i towarzystwa szerzenia 
wiedzy technicznej. 

ż y : 1) s p r a w y społeczne, 2) chęć ksztat 
cenią się, 3) uczestnictwo w zjazdach 
naukowych, zebraniach międzynarodo­
w y c h i t. p., nie można (jak to błędnie 
czynią niektóre urzędy adminis t racy j ­
ne), m o t y w o w a ć odmowy zamożnością 
petenta. Odmowa oparta na tak im mo­
t y w i e jest niesłuszna, ponieważ w myśl 
us tawy udowodnienie niezamożności 
może być wymagane t y l ko w razie w y ­
jazdu zagranicę w celach leczniczych. 

Wyniki wyborów do zarządu centralnego 
sto w. kupców i przemysłowców 

spowodują rozłam tej organizacji. 
'Jak już doniósł „Express " wczo ra j 

w nocy ukończono obliczanie w y n i k ó w 
w y b o r ó w do zarządu centralnego s tówa 
rzyszenia kupców i p rzemys łowców. 

Większość 15-tu g łosów uzyskała 
l ista t. zw . opozycj i , ną k tóre j między 
innemi, znalazły się bez zgody kandy­
datów, nazwiska cz łonków b. zarządu, 
k tó rzy zTzekli się mandatów. 

Zwyc ięs two opozycj i Jest pyrbuso-

wera zwyc ięs twem, gdyż spowoduje 
ono rozlani organizacyjny i w ter spo­
sób centralne stowarzyszenie kupców i 
p rzemys łowców przekształc i się w or 
ganizację drobnych kupców. Kompro­
mis pomiędzy temi dwoma obozaau jest 
moż l iwy t y ' ko w t y m wypadku , gdy p 
Fre i l ich, p r zywóJca opozycj i , zrezyg­
nuje ze swego mandatu. 

Zabójstwo w lesie łagiewnickim. 
Gajowy zabił złodzieja leśnego i został za to skazany 

na rok więzienia. 
7 l istopada 1924 u w ieczorem leśni­

czy W ł a d y s ł a w Mazurk iew icz , w r a z z 
ga jowym Józefem Grabarczyk iem i 
Wi lhe lmem T inke udal i się na obchód 
lasu łagiewnick iego, należącego do 
Eugeniusza Richtera, a położonego w 
Łag iewn ikach 1 graniczącego z pow ia ­
tem brzezińskim. 

Mazurk iew icz t ry l uzbrojony w du ­
be l tówkę 12 ka l ib ru , a Grabarczyk 1 
F ink w r e w o l w e r y . 

Wszyscy t rze j oko ło 11 w nocy u-
rządzi l i od s t rony w s i Moskule w g łę­
bi lasu ki lkadziesiąt k roków , l icząc od 
brzegu lasu zasadzkę w celu przy łapa­
nia złodziei leśnych, ustawiając się w 
odległości jeden od drugiego 50 k r o k ó w 

W tyra czasie Franciszek Marc in iak 
> Wojc iech Sy lwest rzak udali się do 
wyże j wymien ionego lasu w celu doko 
nania kradz ieży drzewa, a gdy znajdo­
wa l i się około 100 k r o k ó w w głębi od 
st rony ws i Moskule, nagle z k rzaków 

' wyskoczy ł ga jowy Fink, k tó ry stanął 
obok nich w odległości jednego pręta i 
uderzył k i jem Sy lwest rzaka po g łowie 
'ak silnie, że począł on óię zataczać 

Wówczas nadbiegł W ł a d y s ł a w M a ­
zurk iewicz z fuzją i strzel i ł mierząc w 
Sy lwest rzaka, co widząc Marc in iak pc 
ozśił z lasu uciekać. 

W czasie ucieczki słyszał za sobą 
g los : ' W a l w niego, nie pwszezaj g o ! " 
i równocześnie ga jowy Grabarczyk 
puścił się za nim <& pogoń, '-.cz upadł 

.Post rze lony Sy lwest rzak padł, stra 
rrwszy przytomność na ziemie'. 

czego sKorzystawsz.y 
zbiec. 

Marcu .bk . zdołał 

Wówczas wynies iono rannego Sy l 
west rzaka na skra j lasu, gdzie go pozo 
stawiono w row ie , a ga jowy Grabar­
czyk udał się do w s i do Franciszka 
Marc in iaka, polecając mu zabrać ran­
nego Sylwestrzaka. 

Marc in iak w raz z sołtysem ws i Mo 
skulę Marc inem Jankowskim i 2 noc 
n y m i stróżami p rzywieź l i furmanką 
Marc in iaka, gdzie tenże o godzinie pier 

Jwszej w nocy zmarł. 
Dokonana w dniu 10 listopada sek­

cja z w ł o k wykaza ła , że w oko l icy cie 
mieniowej z p rawe j strony znajduje się 
rana długości 3 cm. drążąca do kości 
bez naruszenia tejże. 

Sprawę powyższą rozważał s. o. w 
dniu wczora jszym nod przewodnie 
twem sędziego Arnolda. 

Oskarżony na sądzie nie przyznaje 
się do zabójstwa, zaznacza, iż ciągi 
kradziono drzewo z lasu. że podawał 
skargi do sądu w Zgierzu, k tó ry albo 
wymie rza ł małe ka ry . albo też unie­
winn ia ł podsądnycb. W k a ż d y m w y ­
padku działał we własnej obronie. 

Świadkowie nic nowego do sprawy 
nie wnieśl i . 

Sąd po wysłuchaniu prokuratora W i 
leckiego, domagającego się ukarania 
podsądnego n godzinie 7-ej wieczorem 
ogłosi ł w y r o k , ua mocy którego W ł a ­
dys ław Mazurk iewicz skazany został 
na 1 rok więzienia, zamieniającego dom 
noprawy. As. 

W dniu 17-go marca i . b., w lokalu 
przy u], Pi ramcwic-a 3, odbyło się posie 
drenie delegacji wydzia łu oświaty i ku l ­
tury. W toku obrad oosUnowiono wystp 
pić do odpowiednich władz o nadanie 
nazw nowowzniesionym miejskim gma­
chom szkolnym, mianowicie: przy ulicy 
Drewnowskie j nr. 88 — im, Bolesława 
Chrobrego i przy zbiegu ulic N o w o - T u -
gowej i Południowej — im. Adama M i ­
ckiewicza, 

Następnie przychylono się do prośby 
k ie rown ic twa miejskiej galcrji sztuki w 
sprawie podniesienia wysokości subwen 
cji, wypłacanej przez magistral, posilana 
wiając sprawę tę skierować do magistra 
tu i rady miejskiej z prośbą o zaakcepto 
wanie. 

Po wysłuchaniu referatu p. inż. Gold 
berga, członka zarządu łódzkiej ork ie­
stry fi lharmonicznej, w sprawach f inan­
sowych tej instytucj i oraz pro jektów co 
do przyszłej jej działalności, postanowio­
no wystąpić do magistratu o przyznanie 
ednorazowej subwencji na pokrycie zo 
K>wiązań Ł . O. F. oraz o wypłacenie sta 

ła j zapomogi na pokrywanie niedobo­
rów, wynikających z działalności artysty 
cznej. 

W sprawie przyznania subwencji t -wu 
uniwersytetu robotniczego delegacja w y 
działu oświaty i ku l tu ry — na wniosek 
dyr. MaciAskiego — wyrazi ła opinję, iż 
udzielenie subsydjum jest niewskazane 
z tego wztfledu. że nadesłane zestawie 

nie budżetowe wskazuje na zbyt 
ruchliwość zarządu T, U. R. i zbyt s 

zainteresowanie działalnością T. V: - j , 
społeczeństwa, oraz z uwagi, że " ^ L 
strat nie posiada dostatecznych środK ^ 
na zrealizowanie własnych zamierzę" 
światowych. . ' e 

Ze względu na warunki f inan* 0 . 
wyrazo.no opinję, iz $0 

•wydziału oświaty i kultury nie widzi, . »r«?* 

miasta, 
łu oświaty i 

żnosci przyznania subsydjum ^°J v a i 1 I 1 i 
stwu szerzenia oświaty i wiedzy ^ ^ 
cznej wśród żydów w Łodzi , na P°^. e(o 
nrzewidvwanvch niedoborów zJc0 
wych, prowadzonej przez to t-wo 
ły rzemiosł. Poza tem ze w z g l ę d ó ^ l i -
sadniczych uznane również za m C l ^ § z a ' 
we udzielenie subsydjum szkole inv 
lom-Alejchc-ma oraz Zw. Polsk. ^. „je 
rzyszeń Spożywczych ńa prov/ad z 

i iystrukloratu oświatowego. ' r ł 6* 
Pokaz prac oraz popis w y c n ° ^ , c r , 

ców miejskich domów wychów* j ^ , 
W niedzielę dnia 22 marca i", b. ° 
16 w sali t -wa muzycznego im. r*< , ty 
pina przy uj . P iot rkowskie j 92, 
niem wydziału opieki społccznci- f% l 0 . 
dzie się pokaz prac oraz pop* s 

wańców miejskich domów WY^rjŁ&^b" 
czych. Na popisie wykonany ^Ce *sfe. * 
urozmaicony program, składający.-.'^-jg. 
jednoaktówki, żywych obrazów«• 
\vu, deklamacji oraz z b i o r ó w ^ 1 1 

czeń gimnastycznych. 

Dozorcy nie otrzymają podwyż^ 
do 31 grudnia r. b . 

Tak postanowiła nadzwyczajna komisja rozjemco 
W dniu wczorajszym w lokailu inspsk 

toratu pracy odbyło się pod przewodni­
ctwem okręgowego inspektora pracy p. 
Wojtk iewicza posiedzenie nadzwyczajnej 
komisj i rozjemczej dla zl ikwidowania spo 
ru między właścicielami nieruchomości 
a dozorcami. 

W posiedzeniu bral i udział z ramienia 
ministerstwa sprawiedliwości, sędzia o-
kręgowy p. Ingcrslcben i z ramienia mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych naczel­
nik wydziału administracyjnego woje­
wództwa o. Tu łcck i . 

Zaproszeni,na posiedzenie , w ^ i # f « 
le nieruchomości nie przybył 1 ' - ur 
czego komisja uchwali ła odbyć I>" 5 ' do­
nic również bez udziału de legata 
zorców. > N Jjjjnp' 

Po dłuższej dyskusji komis i 3 %Ąt 
l i la orzeczenie nadzwyczajnej k j i n

ź y ć <ł" 
jemczei r. dnia 16 sierpnia P r *? d . { . o p ^ 
dnia 31 grudnia r, b. bez jak ic» H 

zmian. . z t f i f l ' 
Orzeczenie to obowiązuje .. f S / •''. 

lercsowane strony bez apelacji- l 

Niemiłe przygody częstochowśanki w 
Nie tylko, że nie znalazła pieniędzy na ulicy' 

i ulotniły się jej pieniądze z kieszeni 
• Git la Szpiro z Częstochowy, idąc 

ul. Narutowicza, poznała jakiegoś jego­
mościa, k tó ry wSZCżął z nią rozmowę. 

Przed nimi szedł jakiś mężczyzna, 
k tó ry Upuścił paczkę, lecz mimo wez­
wania towarzysza Git l j Szpiro, szedł 
dalej. 

Towarzysz częstochowski oświad­
czy ł jej, żc w paczce znalazł 800 dola­
rów, więc weszl i do bramy, by się po­
dzielić. 

^ łarti rówtf?£#l 
tymczasem wszedł ia i» . ^ j y ^ 

gómość, k tó ry paczkę 7 ' i I i u ; , % n ' c S 
ro oświadczyła, że p i? " ' 9£ *L fo

 s % v ' 
lazła, zażądał, by 11111 poK^. 
pieniądze co też uczyn i ł a 

Nieznajomy zwn')cił 
woreczek* lecz dopiero w ^ i 
Szpiro 
złodziei 
lazłn w 

przekonała sic- ŻC P A F 

W* 
gdyż zamiast . 1 ^ ' e ( c 

woreczku s w y m 8' ' 

http://wyrazo.no


. R E P U B L I K A * Str. 9 

„Czarna camorra" na Placu Wolności. 
Urzędnik magistratu został skazany przez komisję dyscyplinarną na podstawie, przeję­

tego i rozpieczętowanego przez członka magistratu listu. 
Wrażenia ogólne. 

Większość naszych ojców miasta, a 
płaszcza ci, którzy nie są członkami 
komisji skarbowo-budżetowej nie mole 

uskarżać na to, iż obowiązki złaczo-
{** se sprawowaniem mandatu radziec-
•"ego absorbują im wiele czasu. 

Posiedzenia rady zwoływane są o-
statnio co dwa, trzy tygodnie, a porządek 
«zienny wyczerpywany jest w czasie za-
, 8*e rekordowo krótkim. 
, Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło 

z godzinnem opóźnieniem, a wiąc o 
jS°dz. 8 i pół. Piąć kwadransy zająly in . 
*e rpelacje, a w ciągu kwadransa upora-
1 1 0 sią z porządkiem dziennym, na któ-
^ znajdowały się sprawy zasadnicze i 
Pierwszorzędnej dla miasta wagi, lecz 
J"? posiadające momentów partyjnych i 
a2UaCyjnych. 

To też całe posiedzenie byłoby przc-
« Jo w nastroju prawie że familijnym, 
Wyby nie niedyskretne rewelacje radne 
8° Bialera. 
v Ujawniły one ni mniej ni więcej, tyl-
IAL " c z a r n c i camorry" magistrackiej 
* h j łamania tajemnicy listowej, zagwa-
^'owancj konstytucyjnie. 

-prawa ta przedstawiała się w nastę 
^iacy S p o s 6 b , 

P°b. dyrektora oddziału plantacji 
jaskich p. Rybskiego nadszedł na ad-

magistratu Ust z iirmy ogrodnicze! 
•uunch" w Warszawie. 
ków S ł l e n Ł o s t a l przez jednego z ławni-
l r V, Magistratu otworzony, a ponieważ 

lego nasuwała pewne podejrzenia, 
fetfo C i^ ° t t o D ' R y b s k i c i n u 1 1 8 podstawie 
kom* • u dochodzenie dyscyplinarne i 
^ s j a dyscyplinarna skazało go ?ÓV-
iaci 0 8 Podstawie tego listu na d^'r ;-ira-

k 0 n^. e > v clacje radnego Bialera wywoialy 
s t ernacje na ławach większości. 

Sprawa ta nie została wczoraj cał­
kowicie wyświetlona i niewątpliwie nie 
przebrzmi bez echa. 

* 
Poza tem posiedzenie wczorajsze nie 

zawierało żadnych poważniejszych mo, 
mentów, aczkolwiek ogólnie spodziewa­
no się, iż już na wstępie dojdzie do o-
strych scysji na tle uczczenia dnia imie­
nin marszałka Piłsudskiego. Przypusz­
czano,, iż pan dr. Fichna na wstępie po­
siedzenia wygłosi utartym już zresztą 
zwyczajem, przemówienie okolicznościo­
we. 

Widocznie jednak pan Fichna nie 
chciał zrażać takiem wystąpieniem 
swych komunalnych sojuszników i ogra­
niczył się jedynie do wysłania w imieniu 
prezydjum rady depeszy gratulacyjnej. 

Przebieg posiedzenia. 
Długi szereg interpelacji zapoczątko­

wa ł r. Wojakowski, zapytując o zmiany 
planu budowy sieci t ramwajowych. 

Następnie zgłoszono interpelacje w 
sprawie tolerowania nazw ulic, będących 
„pamiątką" po zaborcy, w sprawie nie-
poszanowania wyroków sądów dyscypli­
narnych, oraz zawieszenia pragmatyki. 

CZARNY GABINET MAGISTRACKI 
R. Bialer: Zapytuje, czy prawdą jest. 

że przy magistracie istnieje „czarny ga­
binet" . 

Przewodniczący: Uchylam to Dytanie 
R. Bialer: Nie ma pan prawa, Raz je­

szcze zapytuje, czy przy magistracie ist­
nieje instytucja, która zajmuje się otwie­
raniem listów adresowanych do magi­
stratu do urzędników miejskich. 

Głosy na prawicy: Fakty? 
R. Bialer: Stwierdzaim. iż list adreso­

wany do magistratu do kierownika od-
| działu plantacji miejskich p. Rybskiego 

został przejęty i odpieozętowany i po 
służył, jako dowód rzeczowy komisiji dy 
scyplinamej. 

Głos na lewicy: Skandal. 
Prezydent Cynarski: Sprawę tę może 

wyjaśnić pan ławnik Kulamowicz, prze­
wodniczący komisji dyscyplinarnej . 

Ł. Kulamowicz. Stwierdzam, iż komi­
sja dyscyplinarna otrzymała ten list już 
odpie ozę towany. 

R. Bialer: Któż więc ten list odpic-
czętował? 

Przewodniczący: Odpewiedź udzielo­
na będzie na nasłępnem posiedzeniu 

TAJEMNICA EKSPEDYCJI M A G I ­
STRACKIEJ. 

R. Szwajg zgłosił interpelację w spra 
wie inkasowania należności przez elek­
trownię i gazownię i zgłosił wniosek, żą­
dający interwencji magistratu w sprawie 
zorganizowania przez te instytucje punk 
tów inkasa dla swych należności. 

P. wiceprezydent Wojewódzki o-
świadczyl w odpowiedzi, iż magistrat bę 
dzie interwenijował w elektrowni oraz, 
że sklep miejski gazowni będzie przyj­
mował inkaso naJeżności. 

Następnie poruszano sprawę niewy-
płacania urzędnikom pożyczki, udzielo­
nej zamiast trzynastej pensji. 

R. Rapalski i Bialer zapytują, czemu 
nie otrzymali dotąd odpowiedzi na zgło­
szone przez nich interpelacje 

Przewodniczący: Zgodnie z regula­
minem panowie powinni byl i je otrzymać 
na naistępnem posiedzeniu po zgłoszeniu 
interpelacji. 

Ł. Bednarczyk: Komunikuję, iż wy­
dział gospodarczy dziś dopiero otrzymał 
ową interpelację. 

R. Rapalski: Dobrze funkcjonuje eks 
pedyoja magistracka.. 

NIE WOLNO ZABIJA KURY, KTÓRA 
SKŁADA ZŁOTE JAJA. 

Po przyjęciu bez dyskusji prowizor­
ium budżetowego na miesiąc kwiecień i 
maj przystąpiono do debaty nad zmianą 
statutu podatku od lokal i , w myśl żądań 
ministerstwa spraw wewnętrznych, jako 
władzy nadzorczej. 

Ex re tej sprawy r.Szwajg zapytuje, 
«zy prawdą jest, iż magistrat przystępuje 
w przyszłym tygodniu do rozsyłania na­
kazów płatniczych na ten podattek po­
mimo, że w tym samym okresie płatne 
są podatki : dochodowy i obrotowy, co 
koliduje z zarządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Ł. Kulamowicz wyjaśnia, iż magistrat 
musi obecnie przystąpić dó inkasowania 
tego podatku, gdyż zwlekał z tem przez 
pół roku, aż do wyijaśnienia przez min i ­
sterstwo sprawy legalności poboru tego 
podatku. W razie uchybienia terminu 
wpłaty, będą stosowane ulgi. 

Po przyjęciu ustawy, w ciągu 10 mi­
nut wyczerpano cały porządek dzienny 
ECHA I N C Y D E N T U W SALI RADY 

I BURDY W KULUARACH. 
Pod koniec posiedzenia znalazł epi­

log incydent, k tóry miał miejsce na jed-
nem ze styczniowych posiedzeń rady. 

W czasie przemówienia r. Lichten-
satajna przedstawiciele większości opu­
ścili demonstracyjnie salę. 

Wówczas r. Kuk rzucił wychodzącym 
„Jak stado wychodzą!" 

Spowodowało to burdę, która omal 
nie przekształciła się w bójkę, gdyż pra­
wica twierdzi ła, że radnv Kuk rzucił cu­
k rzyk : „Stado wychodzi". 

Odpowiadając na interpelację w lej 
sprawie p. Fichna stwierdził, iż r. Kuk 
użył wyrażenia, „ jak stado wychodzą" i 
przywołał go do porządku. 

O godzenie dziesiątej posiedzenie 
zamknięto. atul-

Plutonowy zabił sierżanta. 
wojskowy zakwestjonował jego poczytalność. 

Wyp . d . i iu wczora jszym przy szczelnie 
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rozległ się s t r za ł , żołnierz stojący przed 
Komendą Placu zaalarmował patrol , 
k tóra udała się na miejsce wypadku , 
lecz nie zasiawszy tam nikogo poszła 
do szpitala, gdzie zastała ]nż zw łok i 
Stasiaka. 

Po udaniu się do mieszkania P i l i ­
chowskiego żandarmerja zastała go 
przebranego w ubranie cywi lne w stanie 
mocno podnieconym i na zadane momen 
talnie pytanie, k to zabił Stasiaka, od­
parł, źe to on dokonał morderstwa. 

Na przewodzie sądowym oskarżony 
Pi l ichowski do w i n y nic przyznał się, 
twierdząc, że zwyk le po wyp ic iu w ięk­
szej ilości alkoholu dostaje zaburzeń 
umys łowych i nie odpowiada za swe 
czyny. Ponadto stwierdza, że Stasiaka 
znał ty lko z widzenia i nigdy z nim żad 
nych sporów nie prowadzi ł . 

Świadkowie w lw ie j części wydają 
nader korzystną opinję o osobie oskar­
żonego, potwierdzając w zupełności o-
koliczności sprawy, przytem obecni 
przy zajściu, opowiadają, że \v chwi l i 
dania strzału Pi l ichowski k rzykną ł : 
„Jezus Mar ia, cóżem uczyni ł , zabiłem 
cz łowieka" . 

Po powrocie do domu Pi l ichowski w 
dalszym ciągu w y p r a w i a ł awantury cło 
tego stopnia, że przerażone dzieci i żo­
na udali sie do sierżanta Mańkowskiego 
(sąsiada), lamentując, że Pi l ichowski 
zwar iowa ł . 

Przy świadkach w mieszkaniu swein 
Pi l ic l jowski rzucał się jak nieprzytomny 
wyk rzyku jąc przytem. że zabił albo 
jednego, albo trzech ludzi, .lit- /.dając 
sobie sprawy na kogo sprow.ulz i l nie­
szczęście. 

Chorąży Książek zeznaje, że P i l i ­
chowskiego zna od dawna, i stwierdza, 
że po wyp ic iu trzech kiel iszków traci 
zupełną przytomność. 

Prokurator nie daje w i a r y s łowom 
oskarżonego, jakoby śmierć zadana by ­
ła przez nieostrożność, gdyż opierając 
się na zeznaniach świadka Cichockie­
go, k t ó r y orzekł, że już w kasynie P i -

Z sądu hand lowego . 

Bezprawne zatrzymanie weksla 
Na jednej z ostatnich sesji sąd han­

d lowy w Łodzi rozpoznawał sprawę z 
powództwa Jakuba Karczniara przeciw 
ko f i rmie : „S . Szpet" w osobie Samu­
ela Szpcta. • 

Sprawa zgodnie z skargą powodową 
przedstawia się jak następuje: 

Samuel Szpet zobowiązał się w swo 
im czasie zwróc ić Karczmarowi wek ­
sel na 550 zł. o t rzymany od tego ostat­
niego, lecz mimo wezwania notar ial­
nego zobowiązania tego nic. wykona ł . 

Dopiero na skutek wyroku sądu z 
października »1924 roku zasądzonego na 
rze:g Karczniara zwro t wekslu od f i r­
m y : „Samuel Szpet*'. Samuel Szpet 
zwróc i ł Karczmarowi weksel. Z wek­
slu tego Karczmar uzyskał klauzule 
egzekucyjną, lecz nie mógł już wyegze­
kwować należnej mu z wekslu sumy, 
gdyż żyrant z lego wekslu, f irma „Tka 
niuapol", na którego głównie Karcz-
rrlar l iczył , obecnie już nic egzystuje i 
została z l ikwidowana i od w y s t a w c y 
zaś tego wekslu Horowicza Karczmar 
również nic nie może wygzekwować , 
tak że . weksel, o k tó rym mowa nie 
przedstaw ja żadnej war tośc i . 

Wobec powyższego, Karczmar sMc 
rowa ł sprawę na d;ogę sądową i prźy-

l ic l iowski repetował broń. pozostawia­
jąc w rewolwerze jeden nabój. 

W konkluzji prokurator żąda dla o-
skarżonego jaknajsurowszego wymia ru 
kary . opierając swe żądanie na inteli­
gencji i zrozumieniu rzeczy samego o-
skarżonego. 

Obrońca adw. Alfred B i ł yk w swem 
dłuższem przemówieniu wskazuje t r y ­
bunałowi na brak pewnych danych ku 
skazaniu iego mocodawcy. Pi 'chowski , 
zdaniem obrońcy, był w chwi l i strzału 
w stanie n ieprzytomnym i absolutnie 
odpowiadać nic może. 

Sąd po naradzie postanowi! wys łać 
Pi l ichowskiego do szpitala dla chorych 
umys łowo w Krakowie, celem zbadania 
stanu jesro zdrowia . 

taczając dowody ustalające fakt istnie­
nia wsponi i i ianei f i rmy „Tkan inapo l " w 
chwi l i żądatfa przeceń od Mrmy, „S. 
Szpet" t yrojtu wekslu prosi sąd w kon­
kluzji swej skargi powodowej o źa«ą-
Iz.nie t J tejże f i rmy na ..ego t /ecz :"ro 

z łotych /. procenti imi i Kosztami, t y tu ­
łem wyi iM." odzeniu szkód i strat pr.a 1-
zeń z wi'?y f i r m y : „S. SL.pet" poniesio­
nych. 

W K r.u rozprawy ustnej vy sprawie 
niniejszej odbytej , pełnomocnik Karcz-
mara popiera powództwo i prosi o za> 
sądzenie żądanei sumy, oświadczając, 
iż zgodnie z prawem każdy winien po­
nosić odpowiedzialność za szkody i 
straty z jego \v~iny • wyn i k ł e . W dal­
szym wypadku, twierdz i pełnomocnik 
Karczmara, iż f i rma : ,,S.' Szpet" przez 
samowolne zutrzymanje wspomniane­
go wekslu naraziła Karczniara im stra­
tę i niemożność wyegzekwowan ia su­
my weks lowej — winna więc tę stratę 
powetować. 

W replice swej pełnomocnik f i rmy . 
„S . Szpet" oświadcza sądowi, iż f i rma 
ta zwlekała z wydaniem wekslu Karcz 
marow i , ponieważ tenże wpłac i ł po­
czątkowo ty lko część sumy przypada­
jącej wekslu. Wreszcie, nadmieniając. 
fc Karczmar żadnych strat z tego 
wekslu nie poniósł, wys tawca bowiem 
z tego wekslu Horowicz jest cz łowie­
kiem zamożnym i niewątpl iwie Karcz­
mar będzie mógł odeń sumę wekslowa, 
wyegzekw-ować, pełnomocnik f i rmy : 
„S . Szpet" prosi oddalenie niniejszego 
powództwa z powodu nieprzedstawie-
uia sądowi przez Karczmara żądnych 
dowodów ustalających fakt poniesie­
nia przezeń szkód i strat. 

Sąd po naradzie wyda ł w y r o k , mo­
cą którego postanowił zobowiązać 
Karczmara do złożenia sądowi dowo­
dów, stwierdzających l ikwidacje f i rmy 
„Tkan inapo l " oraz niemożności wyegze 
kwowan ia przezeń sumy weks lowej od 
pozostałych żyran tów i wys tawców 
wekslu Horowicza. 

file:///v~iny


Str. 10. 

Ma srebrnym ekranie 

Cas ino 
„Nju" — z Emilem janing-
sem i Conradem Veidtem. 

W obrazie biorą udział ty lko t r zy 
•sony: ona — kobieta bez przeszłości 

|e dodałbym również bez przysz ło -
on — mąż jakich wie lu (Emil Ja-, 

lijjś) i ten trzeci przez nią wyśn iony 
.onrad Veidt) . 

Gdyby nie koncert g ry tych dwóch 
n i i / r ó w n a n y c h ar tys tów, Jauingsa i 
\ Yidta, — obraz przeszedłby bez w r a ­
żenia, i " /••fe; 

.lanings to żyw io ł , 
l e n cz łowiek rw ie na strzępy swą 

Jusze, nic rozkłada siebie na stole ope­
racy jnym, . nie analizuje swej ro l i -r-
lócz staje poprostu przed aparatem 
kinematograf icznym — i żyje. 

i\i ni-2 jes» maska - - W v g o grze 
niema wcale g ry — łzy jego nie płyną 
z oczu, lecz wprost z rozkrwawionego 
serca... 

A k iedy się śmieje s w y m dobrodusz 
nym śmiechem, k iedy radość rozp ł ywa 
sic po jego poczciwej twa rzy — widać, 
że ten cz łowiek w tej chwi l i doprawdy 
mógłby rozcalować pierwszego - lep­
szego przechodnia! 

To jest coś więcej niż gra, to jest — 
życ ie ! 

A Conrad Ve id t? — 
Rasowy dżentelmen, wcielenie Ju­

noszy Stępowskiego na płótnie ekrano­
w y m . 

Veidt jest sumiennym ar tystą. 
Gra swą rolę doskonele. Bajeczne 

warunk i zewnętrzne, twarz , stworzona 
jakgdyby do f i lmu — uzupełnia a r t yzm. 

Doskonały t yp kobiety nietuzinko­
wej , kobiety, k tóra nie może się w y z ­
być swych romantycznych ideałów i w 
pogoni za pięknem życia wpada do zim 
iicj rzeki — s tworzy ła Elżbieta Bergner 

Całość wypad ła sentymentalnie — 
rozczulająco. 

Trudno w kró tk ie j wzmiance w y ­
mienić wszystk ie w a l o r y g r y t ych 
trzecl i koncer tmis t rzów filmowych. 

Dlatego też szczegółowe omówienie 
nieprzeciętnego f i lmu zostawiamy do 
ju t ra. — bf. — 

Prasa zagraniczna 
o Poli Negri 

w filmie „Tancerka hisz­
pańska". 

Berl incr Tageblatt pisze- „Talent 
wielk ie j ar tys tk i krnemaibograficznej 
wszedł na nowe to ry poważnego i głębo 
kiego odczucia ro l i . Pola Negr i w obra­
zie ,,Tancerka hiszpańska" dała kreację 
typowej cyganki .mimiką i wykaz is tym 
gestem przystosowując się do malowni­
czego t ła obozu cygańskiego. Pola Negri 
żyje w tym obrazie każdym nerwem swe 
go ciała, każdą myślą, każdym gestem". 

„Deutsche Filmschau" pisze: Obraz 
.Tancerka hiszpańska" należy do najle­

pszych f i lmów produkcj i amerykańskiej. 
Stylowe dekoracje z czasów Fi l ipa IV, 
karnawał hiszpański, odzwierciedlony 
na ekranie z niebywałą techniką artysty 
czną. piękne zdjęcia natury — wszystko 
to składa się na piękno i artyzm amery­
kańskiego obrazu. Pola Negri w ro l i cy­
ganki jest rozkoszną dziewczynką i nie 
przeciętna ar tystką. Jej b łyskot l iwa gra 
pobudza do śmiechu i wywołu je ł zy roz­
czulenia w oczach widza. 

„ R A K I E T A " . 
Ukazał się nr. 5 dwutygodnika w y t 

wornego „Rak ie ta " i zawiera utwory na 
stępujące: Wac ława Grubińskiego „Po 
•//aga nauk i " , Zdzisława Kleszczyńłkiego 
. Mar ion i Ninom", J, St. Marę „Jej ma 
rna", W . Popławskiego „Hrabiny i służą 

j " , W ł . Jastrzębca-Zalew&kiego „Dama 
.-/ koronkowej masce", Jana Syleną „Nie 
•najomy", Szcr-Szenia „Podmuchy wio 
ny" i „Edukacja kobiety wytworne j " . Po 

natMo zwykłe działy: „ T o co najważniej­
sze", „Przez dziurkę od k lucza", „K ink ie 
ty" , wreszcie wyw iad T. Stacha z Haliną 
Szmolcówną. Numer zdobi szereg efek­
townych ilustracji kolorowych najlep­
szych malarzy Paryża i Wiednia. Poza­
tem redakcja ogłasza ankietę z cennomi 
nagrodami: „Czy pocałunek jest zdradą". 
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Dz iś p r e m j e r a l 

Dalszy ciąg i dokończenie 
wielkiego filmu amerykańskiego 

„Europa mówi o tem" 
podług powieści Jules'a Verne'a „Podróż naokoło świata" 

p. t. 

„Na dymiącym wulKanie" 
w 2-ch serjach — \Z aktach ( 4 0 0 0 metrów razem. 

Film ten pod względem sensacji, techniki i ciekawych zdjąć przewyższa 
wszystko co sie. dotychczas widziało. 

Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 
w sobotą i niedzielą o godz. 2-ej po pol. 

TO w 
Zrabowali kosztowności na przeszło 100 tys. złotych. 

Aresztowanie 10-głowej bandy. 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Wczoraj przybył do Warszawy wy­

delegowany przez policję Cieszyńską 
nadkomisarz Łaszkiewicz i zwróci ł się 
do tutejszych władz kryminalnych z za­
wiadomieniem, że w Bielsku Cieszyń­
skim w magazynie f i rmy jubilerskiej Her 
manna Stiissera rozbito kasę ogniotrwa­
łą, w które j przechowywał Stiisser ko­
sztowności w brylantach i rozmaitych 
wyrobach złotych na sumę przeszło 100 
tys . z łotych. 

Całkowitą zawartość kasy włamacze 
zrabowali . Komisarz zaznaczył, że ślad 
za sprawcami rabunku prowadzi do War 
szawy i prosi ł o interwencie tutejszej po­
l ic j i . 

Zajął się tem komisarz śledczy Szab-
rański, k tó ry dziś w nocy natrafi ł na 
wspólników włamywaczy. Tworzy l i oni 
dwie grupy. Jedna z nich przechowywa 
ła łup, druga składała się z paserów. Do 
pierwszej grupy należeli stróż domu Drzy 
ul icy Krzywe Koło 14, Franciszek Wolf f 
i żona jego, Antonina, oraz niejaka Ma-
rjanna Krzywicka i Helena Gołębiowska 
Do grupy paserów należeli Hersz M u -
k^nowski , Nehemja Mukanowski , Fraj­
da Mukanowska i Ma łka Reichman. 

Wszystkich aresztowano i dzięki te­
mu zdołano j t t ł natrafić na miejsca, gdzie 
znajdują się części łupu, spieniężone 
•przez paserów. Dochodzenie t rwa dalej. 

Wczorajsze walki atletów, 
W y n i k i dnia wczorajszego b y ł y na­

stępujące : 

Jan Jaago — Hadschi Weinura . 
B y ł o to spotkanie dwóch bajecz­

nych techników I pomimo nadzwyczaj­
nych obustronnych ataków walka skoń 
czy ła się wyn ik iem remisowym. 

Gerhard Karsch — Salvątor Bambuła. 
Role przec iwn ików w walce tej by ­

ł y Wręcz odwrotne, niż zwyk le , gdyż 
nie Karsch Bambule, a Bambuła Kar-
schowl nałożył podwójnego nelsona, 

Herkules z gór Harcu przeszedł jed 

nad siebie samego i piękną ruladą poło­
ży ł murzyna na obie łopatki . • 

Bry ła-Soblcskł — Tomasz Bar tkowiak . 
Sobieski, po uporczywej i ładnej o-

bronie Bar tkowiaka, zwyc ięży ł go po 
up ływ ie 18 minut. 

Obszerne sprawozdanie z walk za­
mieści dzisiejszy „Exprcss" . 

Stuletni jubileusz 
miasta Zduńskiej W° I ! 

Miasto Zduńska - Wo la w w o j e ^ - j 

kominów fabrycznych, w z n o s z ą 
się przed budowlami miasta, ś w ' ' . v.=ic-
o szeroko rozwin ię tym jego ' j 0 d -

A jesr to jednakże jedno i l i a J L wis 
szych miast w Polsce, gdyż w ro * yjc 

żącym święcić ono będzie w cza 5

 e l ,o 
lonych Świąt 100-lctni jubileusz * 
założenia. > nie* 

Od czasów wskrzeszenia n a S * n KZC 

podległości jest to pierwsze ™\rL(j$ti 
czypospoli tej, . k tóre świecie J ż wł» 
swój 100-lctni jubileusz, dlatego 'Wfofafr 
dzc miejskie wspólnie z ogo łe" 1

 c t a W j 

W ańcńw dokładają wszelk ie" i . A 
by dzień ten n iezwykle uroczy* 

K 
aby 
obchodzony. :hodzony. yVar 

W tych dniach wyjeżdża <j° v g t e l i 
w y delegacja, złożona z ?„,\,dcii! ' szawy delegacja, złożo 

www."iwiiiiiiwV i w s m u r 

miasta, by uprosić pana PjJ-ybyJfJj 
Rzeczypospolitej o łaskawe i"_'sjcpn\c 

na uroczystości jubi leuszowe. • \m 
udadzą się delegacje do w o J c \ 0 | < r < j 
kiego p. L, Darowsklcgo, ku f ' * 1 0

 rCtc& 
KU szkolnego p. d-ra J a r o s z " ; ' v n r " i i ; ' 
izby skarbowe! łódzkiej P- ,' 
kiego, ks. biskupa djegezji ̂ -%^'2 
Kaliskiej Zdzl towleckicgo > eencrw 
łódzkiego okręgu korpnsncgo 
Junga. , v „ isńii--

Na pamiątkę 100-lotnlcBo * 
miasta ruda miejska p o s t a i ) t , y , 
stawić o lbrzymi budyneh ^ f ^ 
k tó rym znajdą ^\cszc^ %^ 
wszystk ie dslacj n^^Q^3\,e^tX 
żenle kamienia wWlcJffVieJz°*y : 

w czasie uroczystości . l u p M 9 

i i i a 
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•REPUBLIKA „ 
Łódź 

20 marca 1925 KURJER HANDLOWY „HEPUBLIKA 
Łódź 

20 marca 1925 

Uwagi o noweli do ustawy o podatku 
Na skutek nacisku ze strony sfer po' 

helskich oraz gospodarczych rząd wniósł 
do sejmu projekt noweli, zmieniającej 
niektóre postanowienia ustawy z dnia 

5. 1923 r. o państwowym podatku 
Przemysłowym (Dz. U.R.P. nr. 58 poz. 
412). 

Jakkolwiek samo założenie, z któ­
rego wychodząc ministerstwo skarbu 
^niosło powyższa nowele do sejmu jest 
shiszne, to jednak proponowane zmiany 
JLE są, wystarczające, a umotywowanie 
W d z o często zawodzi. Wiemy dobrze, 
ż e ustawa z dnia 14-go maja 1923 r. zo­
stała wydana w okresie inflacji i stałego 
spadku marki polskiej. Dlatego też nie­
które przepisy tej ustawy nie odpowia­
d a , obecnym warunkom gospodar-
C zYm, gdy posiadamy stały pieniądz. 

Przypatrzmy się bliżej n iektórym 
d ianom, proponowanym w projekcie 

r Ł ą d ° w y m nowel i : 
^niesienie opodatkowania t. zw. ob-

l^ow wewnętrznych", powstających z 
ytułu przejścia towarów z jednego do 
rugieg 0 oddziału, względnie z jednego 
0 drugiego zakładu tego samego przed-
^biorstwa, wyklucza w przyszłości 
m°żliwość podwójnego opodatkowania 
efio samego towaru, a co za tem idzie 

się w pewąej mierze do zniż 
1 C C n tego towaru. 

Również bez uzasadnienia jest .za­
rzut " stronniczości komisji i niezabezpic 
czenia interesów skarbu państwa; wszys 
cy bowiem dobrze wiemy, jaki wp ływ po 
siada przewodniczący komisji podatko­
wej, będący urzędnikiem państwowym, 
nie mówiąc już o ustawą p r zcv . : ' ' , : - ne n 
prawie protestu. 

W ^ n n ' ż ? m e stopy podatku do 1 proc. 
M U , S u n k u do sprzedanych surowców, sprzedanych 

"o dot 
ów i gotowych towarów po-

yczyć także przedsiębiorstw 
byte ° w Vch, o ile artykuły te zostały na 
*e i e z Przedsiębiorstwa przemyslo 
łużvC- dalszej przeróbki, względnie 

Tak * p r z e m y Ś I c < 
by ^ t r e dagowany przepis zlagodził-
b i 0 t & ^ C l ^żen ie mniejszych przędsię-
s a ^ e Przemysłowych, obniżając tem 

k o s * t y produkcj i . 

% j 0 t ^ 7 ż k ę , stawki podatku dla przed 

Dochody i wydatki państwowe. 
Wydaliśmy o wiele mniej, niż przewidywał preliminarz. 

* 
Nowela nie zawiera żadnych zmian w 

przepisach, regulujących procedurę od­
wołań. 

A szkoda! 
A r t . 85 postanawia, iż wniesienie od­

wołania nie wstrzymuje obowiązku -jisz 
czenia podatku w przepisanym terminie. 

Pomijając fakt, iż nawet wyrok sądo 
w y nabiera mocy i jest zaopatrzony rygo 
rami dopiero po wyczerpaniu toku prze 
widzianych instanq'i, należy zauważyć, 
nż przepis ten miał swoje uzasadnienie je 
dynie w czasach deprecjonującej się 
mark i polskiej. Anulowanie jego byłoby 
zarazem bodźcem do szybkiego załatwia 
nia czynności przez komisje odwoław­
cze, w których rozpatrzenie odwołania 
następuje po miesiącach a nawet i latach 
całych. 

Termin prekluzyjny ustalony w art 
89 należałoby skrócić o połowę, t j . do 
trzech miesięcy. W ten sposób zapewnie 
noby skarbowi wp ływy w odpowiednim 
czasie; a płatnik w wypadku odrzucenia 
odwołania i widocznej gry na zwłokę po 
nosiłby obok ustawowych odsetek i karę 
Bezwzględnie należałaby domagać - ; ę 
zastosowania egzekucji w wypadkach 
niestety u nas bardzo częstych — gdy 
przy czynnościach wymiarowych dopusz 
czono się złamania obowiązujących prze 
pisów lub niewłaściwego ich komentowa 
nia, albo też pogwałcenia przepisanych 
ustawami form postępowania. 

h a n V 5 l w komisowych, pośrednictwa 
1 2 n ^ 6 ^ 0 'l Pośredników handlowych 

«a 10 
proc. ustawodawca mo-

koniecznością przeciwdziałania 

Proc 

n a dmi*m 
P o^ raża• u r ° z w o j o w i pośrednictwa, 
l y r V n , , ą c e S o w znacznym stopniu ce-

w7z? e " . 
^chyyzk C Z y w ' s t ° ś c i jednak zamierzona 
^ pier^, a *>°dzi bezpośrednio i jedynie 
• P r 2 e d s t a

S * 0 l ? ę d n e d o m Y agenturowe i 
la.ce z n a c ^ ' s t w a zagraniczne posiada 
' a t l ' " V - C ! n e Pełnomocnictwa 

t r edy t 
w udzie-

^ ykaty n a m n j e z D ę d n e , a w kraju 
P Ó t t a b r y k a [ W W n a W r o w c e fabrykaty i 

2 l l a i d i i i ? 
* * * * " U , a - C c się. Uchwalenie projekto 

irczo 

t a swej skórze nie odczu 

n e i sto v 

^ i i c i e ' ? y Podatkowej pociągnie oczy 
n i Sospoda° i e i l i e t y 0 h a r t V k u ł o w - D r o 

F r2ePisu i r C Z ° zbyteczni pośrednicy 
l ą ' Wyż z ° 
^ w ł a ? l N V , y c z a i Potrafią zmylić czuj 

f a r b o w y c h , 

„. Z a Wodz a i*** 
l a c e Z U P e l n i e motywy, uzasad 

»Praw pif11***? 
P r Q p o , J t k u Przemysłowego 

y,T^y L T * t y c h B o n k ó w przez sa 
ÛAT0; POWADZI do tych samych re 

5?o W , k o m i s j a c h podatku do 
ad u Steie skład ich jest wyrazem 

skład komisj i do 
mysłoweg 

bowiem, w noweli , 

v,- d u sił r ^ w " * " a u l c n ) e s t wyrazem 
e n i a C o „ S r t y C 8 n y < * . a nie uwarsfwo 

s l W o ; . m i e ^ k i c h 

k 

* * 
* 

Warsz. kor. „Repub l ik i " telefonuje: 
Preliminarz budżetowy na luty r. b. 

przewidywał wyda tk i administracji pań 
stwowej, przedsiębiorstw i monopoli w 
siimc 163,865,804 złotych. 

Rzeczywiste rozchody w tym miesią­
cu nie dosięgły wysokości preliminowa 
nej, bowiem ogółem wydatkowano w lu ­
tym 157,740,727 zł. w czem na uregulo­
wanie wydatków budżetu 1924 roku —-
903,,126 zł. Faktyczne zatem wydatk i 
budżetowe w lutym 1925 roku stanowiły 
sumę 156,837,603 złotych. 

Na pokrycie tych rozchodów budżeto 

w y c h skarb państwa osiągnął w przy­
chodach budżetowych adniinistracji, 
przedsiębiorstw i monopoli 156,687,362 
zł., w czem przychody administracyjne 
stanowią 128,734,595 zł. (prel iminowano 
ty lko 98,729,936 zł.), przychody przed­
siębiorstw 1,518,748 zł. i zysk z mono­
poli 26,434,019 zł. 

Jednocześnie ze zrównoważeniem wy 
datków z dochodami państwowemi nie 
uległa prawie zmianie pozostałość ka­
sowa, k tóra na dzień 1 lutego stanowiła 
sumę 77,299,367 zł. w końcu zaś tegc 
miesiąca stanowiła 76.676.715 zł'. 

Plajty w manufakturze. 
Zahamowanie sezonu wiosennego 

wywołało poważne trudności płatnicze 
tak na prowincji, jak i w Warszawie. 

W ubiegłym tygodniu zawiesi) wy­
płacalność cały szereg firm małopolskich 
a między innemi jedna z większych hur 
towni w Tarnowie Chydes i Laub. 

Passywa sięgają 100 tysięcy złotych, 
przy czem wierzytelności kupców łódz­
kich wynoszą 60 tys. złotych. 

Aktywa pokryją passywa w stosun­
ku 25 proc. i w tem też stosunku pro­
ponuje firma swym wierzycielom uregu­
lowanie należności. 

Zawiesiła również wypłaty firma 
Mosenkis we Lwowie. 

Passywa sięgają 60 tys. złotych, 

Tkaniny zgrzebne. 
Na rynku towarów zgrzebnych pa­

nuje cisza. Poszukiwane są jedynie towa 
ry damskie kostjumowe, letnie t. zw. 
tennis oraz kraty. 

Tranzakcjc dokonywane są za po­
kryciem wekslowem na 80—90 dni. 

Przy tranzakcjach per cassa ołieza-
ne jest 10—12 proc. rabatu, 

c a ordynacja wyborcza 
w sam 0 r ""j d a ' e Przedstawiciel­

k i dosJł 1 6 s f e r o m k t ' 5 r e nie P° 
° b ie»ia T&iec.zny^ kwalifikacji i 11 *\t;^Ż^ wy-

fun-
& .*WT??h

 P ł o w y c h . 
* 1 4 - S l S , a T t y k u l 5 9 - « 3 ustawy z 
I r a k ó w , . ! U s t a l a K \ c e skład komisji 

"* w la t^T 1 T s i m - V u w a ż a ć z a l , P a T -
^ w y c h podstawach. 

Reasumując powyższp uwagi należą 
loby domagać się, aby nowela ustawy o 
podatku przemysłowym realizowała na­
stępujące postulaty: 

1) Obniżenie stopy podatkowej do 1 
proc. powinno dotyczyć również i przed 
siebiorstw handlowych, sprzedających 
surowce, półfabrykaty, fabrykaty, o ile 
ar tyku ły te zostały nabyte przez przed­
siębiorstwa przemysłowe, celem dalszej 
przeróbki, względnie zużycia w przemyś 
le. 

2) Przepis, dotyczący podwyżki po­
datku obrotowego z 2 proc. na 10 proc. 
od zysku przedsiębiorstw komisowych 
pośrednictwa handlowego i pośredników 
handlowych godzi w byt solidnych f i rm ; 
należałoby zaniechać wprowadzenia tej 
podwyżki w wysokości, nie stojącej w żr. 
dnym stosunku do osiąganych przez te 
przedsiębiorstwa zysków. 

3) Komisje dla spraw podatku przemy 
słowego mianowane być winne przez pre 
zesów izb skarbowych z pośród kandyda 
tów, znanych w mieście jako solidnych 
kupców, uwzględniając w miarę możnoś 
ci kandydatów, przedstawianych przez 
zawodowe związki ; w każdej komisji w in 
ne być reprezentowane możliwie wszyst 
kie zawody i zajęcia, a nie wybierane 
przez samorządy miejskie, które są od 
zwierciadleniem uwarslwowienia społe 
cznego, a nie gospodarczego. 

4) Wniesienie odwołania winno wslrzy 
mywać obowiązek uiszczania podatku do 
czasu jego załatwienia przez komisję od­
woławczą. Termin prekluzyjny załatwie­
nia odwołania winien być skrócony do 3 
miesięcy. 

5) Odsetki za zwłokę winne być obn 
żone do poziomu obowiązującego procen 
tu prawnego. 

Dr. ADOLF M A R K O W I C Z 

Towary półwełniane. 
Rynek towarów półwełn ianych znaj 

duje się całkowic ie pod presją nieuf­
ności do zdolności k redy towych na­
bywców. 

Wskutek tego dokonywano t ran-
zakcji nader ograniczonych przy 15-20 
procentowem pokryc iu go tówkowem i 
pokryc iu weks lowem na 75—80 dni. 

Zakupy sowieckie. 
P. Nachmanzon prowadził przez cały 

dzień pertraktacie finalizujące, przyczem 
wyraził chęć odbioru towaru, najdalej 
w poniedziałek. Dotychczas pokrycie nie 
zostało wniesione. 

Dalsze rozmowy prowadzone bedą 
w dniu dzisiejszym. 

• 

Premjowa pożyczka 
dolarowa. 

Znaczne zapotrzebowanie 
obligacji pożyczkowych. 
Bliski termin ciągnięcia wygranych 

pr tmjowej pożyczki dolarowej wpłynął 
na znaczne zapotrzebowanie obligacji te 
g wartościowego papieru państwowego 

Ruch zwiększa wyzbywanie się przez 
drobnych ciułaczy resztek małych odcm 
ków waluty dolarowej które wobec w i c i 
kiego napływu dolarów w ostatnich cza 
sąrh przestały być przedmiotem speku 
lac|?. I oko\vai, ' \ > ich w obligacjach po 
i y r k i premjowej daje obok dostaiec? 
ne; gwa-ancji ."dpr-wicelnie oprooenfowa 
nie i szanse \ygrania wielk ich premji 

W dniu 1 kwietni;- wy losow m\ch 
będzie" 45 premii na ogólną sumę 75.000 
dolarów z (.'ową wygraną w su-r.ie 4C 
tys polarów. Obligację premjewei po 
życzki dolar >\\ej sprzedają oddziały Ban 
ku polskiego l J KO. i poważniejsze bank 
prywatno. 

CZEKI. 
Belgja 26,32 

Holandja 207,70 
Londyn 24,85 
N.-Jork 5,185 
Paryż 26,96 
Praga 15,42 i pół 
Srwajcarja 100,19 
Wiedeń 73,11 
Włochy 21,13 
Sztokholm 140.— 

AKCJE. 
Bank Handlowy 7 7,05 
Bank Spółdzielczy 14J0 
Bank Zarobkowy 11,s5 
Bank Przem. L w ó w 0,35 
Bank Zachodni 2,15 
Grodzisk 0,50 
Elektryczność 3,15 
Chodorów 4,60—4,75—4,70 
Gosławice 2,10 
Fir ley 0,45—0,48—0,45 
Węgiel 3 . -2 ,85 
Węgiel IV-em. 2,80 
Modrzejów 5.— 
Ortwein 0,42 
Parowozy 0,66—0,64 
Rohn i Ziel. 0,57 
Starachowice 2,22—2,15—2,18 
Zieleniewski 15—14,75—15,10 
Borkowski 1,641—1,61 
Haberbusch 6,50—6,40 
Polbal 0,30 
Kabel 0,50 
Siła i światło 0,41—0,4? 
Częstocice 2,20 
Cukier 3,80—3,70—3,7 
Łazy 0,28—0,29 
Cegielski 0,52—0,55 
Lilpop 0,97—0,95 
Norbl in 1,07—1,08 
Ostrowieckie 7,20—7.—7,05 
Pocisk 1,38 
Rudzki 2 , 0 5 - 2 . - 2 , 0 1 
Ursus 1,90 
Żyrardów I l -em. 12,10—11,50 
Synd. Rolniczy 2,90—2,85 
Klucze 0,35 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn , 19 marca. 

Nb w y Jork 4.78 i jedna ósfnn 
Francja 92.50 
Belgja 94.45 
W łochy U7.61 
Szwajcar ia 24.82 
Hiszpanja 33.61 
Portugal ia 2.4S 
Holandja 11.97 i jedna czwarra 
Dania 26.41 
Norwegja 31.00 
Szwecja 17.76 
Hclsingfors 190.12 
Niemcy 20.10 
Praga 161.25 
Warszawa 25.00 

Paryż , 19 marca. 
Londyn 92.19 
Nowy Jork 19.275 
Belgja 97.65 
Hiszpanja 274.37 
Włochy 78.60 
Szwajcar ia 369.75 
Danja 347.50 ' 
Norwegia 298.50 
Szwecja 527.50 
Praga 57.40 
Rumunia 9.25 
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ii Gościnne występy 
najznakomitsze! 

subretki ndowsk. Klary Youn: D Z I Ś , O gt>a*. O.SO w t e c r . Operetka w 3-ch aktach z udziałem 
chóru, baletu, zwiększoną oikiestrą. 

Nowe dekoracje 1 kostjumy. — 

iKE9 

Sala Towarzystwa Miłośników muzyki 
— Omach Grand-Hotelu (Traugutta !)• — 

SOBOTA 21 b. m.̂ o godzinie g < 3 Q w < 

Kazimiera 
r 

^ = = ^ ^ = = ^ - PROGRAM: i^w^wgaaafra 
Słowacki „Poeta 1 Natchnienie", Mickiewicz 
.Improwizacja" (Dziady). Kellermann „Kon-
ferencja w Hotelu Atlantic na Broodway 
(Tunel), Po6 .Kruk', Makuszyński „Markiza" 
Leśmian .Swldryga i Mldryga*, Wierzyński 

-Grzmi!". 

NIEDZIELA 22 o godzinie 4 .ej p. p. 

Kazimiera 

opowie d z i e c i o m I m ł o d z i e ż y prześli­
czne opowieści, wesołe wierszyki I cudowne 

b a j k i . 

Bilety do nabycia w cukierni Gostomskiega 
Piotrkowska 76. 

FOSFATYNA 
tFALIERA 

NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 
SMACZNY I WZMACNIAJĄCY, 

Niezbędny podczas odłączania oi piersi 
I W OKRESACH ROŚNIĄCLA. 

UŁATWIA ZĄBKOWANIE I ZAPEWNIA prawidłowy 
ROZWÓJ KOŚCI 

liiczistąptou odływtł 41* nuek.aett 
I r»ko»wale»M»t*w. 

.•̂D»JOl« U T H R U MAIKI rtAMOMOM 
FOSFATYNA FALIERA 

. Pory i , 8 nt* de la Tacfccri*. 

SALA F1LHARM0N I^MarygowkzajO. 
W czwartek, dnia 26-go i we wtorek 31-go marca 1925 roku. 

ODBĘDĄ SIE DWA KONCERTY 

IZY łLEKSIRIIIWICZl 
oraz'znanej pianistki JANINY ROZENBERŻANKI 
W programie: Czajkowski, Rimski-Korsakow, Brams, Orleir, 

Szubert. Szopen, Rachmaninow, Albaniz, d'Albert, 
Sgambatti i inni. 

Akompanjuje Z . B I A Ł O S T O C K I . 

i Szybki przybytek na wadź* 
przez używanie krzepiącu-odźy^-
czego proszku .Plenusan". Nflj-
epszy środek, wzmacniający kre* 
muskuły i nerwy. 1 pud. zł. 6 

pud. zł. 20. Szczegółowa bro­
szura Ki 6 bezpłatnie 
Dr. Gebhard & Co:, Gdańsk (D«n« 
zig), Kassub, Markt 1 B. 

Odda do 

Sprzedaż biletów w Kasie Filharmonji. Początek o godz. 8-30 w. 

3.000 
na 1 Jfe hipoteki fabryki lub don£ 
miody energiczny i zdolny kupiec, sp'c' 
jalista w branży bawełnianej, posl*0*' 
jacy rozległe stosunki pomiędzy 
piectwem kresowym; pod warunki*1^1 

udzielenia mu posady. Posiada P i e r * ' 
szorzędne referencje. Fiimy pierw" 0' 
rzędne posiadają pierwszeństwo. Of* f 'i 
sub .A. R," do .Republiki". 

^*—9—€999*99*—9——*** 

G R A N D K I N O 
Młodość! 
Niedoświadczona młodość! 
Biegniesz w dal po zwodniczy skarb życia 
Gdy szczęście — zazwyczaj jest tak blisko 

D z i ś p r e n i j e r a ! 

PONĘTY ŻYCIA 
Wielki dramat życiowy w 8 akt. wytworni „Paramount" 

jftA R Y S Z A R D B A R T H E L M E S . 
Początek o godzinie 5-ej, w niedziele I soboty o 3-ej. 

Kupno i sprzed 
NA1 RATY ka­
pelusze damskie 

najnowszych mode­
li Bon Ton Pomor­
ska 23. 156 

uży sklep przy ul. 
Piotrkowskiej z 
przylegającym 

mieszkaniem z wy­
godami całkowicie 
lub częściowo oka­
zyjnie tanio do od­
najęcia Wiadomość 
Pańska Ni 17 front 

piętro 

Wodny Rynek 44. 

— PROGRAM N« 8. — 
Od poniedziałku, dnia 10 b.m. 

Dla dzieci i mlodilcży. 

R A B U S I E M O R Z A 
— 2 części. — 
Film naukowy. 

Dzień małego psotnika 
1 część* 

WYRÓB ŻELAZA 
2 Części 

dżentelmeni 
, bezrobotni 

(dwa akty życiowych goryezy). 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr„ I I . 0.20 gr, 

I I I 0.10 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po po 

Dla dorosłych. 

ANNA 
KARENINA 

Dramat na tle pow. Lwa Tołstoja. 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr., II. 0,60 gr 

III. 0,30 gr. 
Początek o godz. 6.15 i 8.30 wiecz. 

S M T N H N N M H N I M M 

Lekcje zbiorowe 

i i 
id osobistym kierownictwem art.-ma 

M A U R Y C E G O T R Ę B A C Z A 
Godziny przyjęć: 4 — 7 codziennie 

P i o t r k o w s k a 7 1 , III p„ front. 

Dr. mod. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r. 
od 41 pół do 8 w. 

Dr. 

Uzuiui 
choroby sKórne i 

wener yczne. 
6-go Sierpnia 1 

Godz. przyjęć: 
codziennie od 5-c| 
do 1 i pół po pol. 

w niedziele i świę­
ta od 11-ej do 1-ej 

Dr. mod. 

przyjm. od 8 — 1 
i 6—8 panie od 

10—11 i 5—6 
Chor. skórne dróg 

mocz. kobiece 
u l 6 Sierpnia 

(Bjmej|yjltta)J6 
br. W7". 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
I weneryczne , 
Przyjmuje od 12—2 

do 2 1 5 — 8 . 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
u 

Kasa Chorych m. Łodzi 
ogłasza niniejszem, iż ma do odstąpienia nastę­
pujące środki opatrunkowe: , 

3 .000 mt. gazy xeroformowej 
1.500 „ „ dermatolowej 
5 .000 „ „ jodoformowej 
Reflektanci zechcą zgłaszać pisemne zapo­

trzebowania z wskazaniem ofiarowanej ceny za 
poszczególne artykułu do Wydziału Gospodar­
czego Kasy (Wólczańska 225) w terminie do 
dnia 31 marca r. b. 

Kasa Chorych m. Łodzi. 

X 
X 
X 
X 

1 
X 
X 

I 

U i 

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Poszukuje się 

[ l i . Pirisiei 
Otworzyłem pracownię okryć 
— : damskich. = —=: 

M. KARPIŃSKI 
Piotrkowska 43 . 

Przyjmuję kostjumy i palta pod­
ług ostatniej paryskiej mody. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E . 

stojący lub leżący od 20—30 j~J m 
Motor Diezla o sile 45—50 kon 
lecz tylko w bardzo dobrym sta 
nie. Oferfy pod „B. C. 100" do 
redakcji .Republiki*. . 745-3 

R 3 A 3 R X O I P N Q R X I N M N M O C 3 O N D C I I 

H u r t o w n i a w i o s k a 

I 
i 

| ) B • H U n u i i i i y 

Ł ó d ź P o ł u d n i o w a 4 

= - - poleca • -

wyborowe poniarańcze kat-
tańskle oraz cytryny z pierw­
szej ręki, skrzynka 100 szr. 

djzych pomarańcz tylko 
20 złotych. 

I 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Bronisław 
Pingielski, zamiesz­
kały w Łodzi przy 
ul. Południowej 20 
na zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw, o-
głasza, że w dniu 
27 marca 1925 roku 
od godziny 10-ej 
rano w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej 
pod N« 142 odbę­
dzie się sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości, należą­

cych do Firmy 
„Cukiernia Wiedeń-1 

ska Ferdynand Ul­
rich Spadkobiercy" 
i składających się 
z kontuara, 65 sto­
lików i 110 krzeseł 
wiedeńskich ocćnio 
nych na sumę 950 
zip. 
Łódi, dnia 19̂  mar 
ca 1925 roku. 

Komornik 

Sroiiisiaw Pingielski 

dać może rekoj 
do nauczeni* 
języka pra*» * 
metodą Beri . W « 

zyki w y k ł » g 0 . 
będą przez I * ^ 
wych n»ue»y« 
odpowiednie" " r A e 

dowości. 
kursów: «r8,"uS 
/łoskiego, ni« ( . 

ÓŻKA z matera-
i cami, dęb. szafy, 

stoły, krzesła, biur­
ka i meble kuchen­
ne tanio do sprze­
dania. A. Bauer, ul. 
Żelazna 9-a przy 
Rokiclnskie". 747 

2S 'r'tŚ3$ 
francuskiego 
r ko i g;u" l^an« 
uczy ruty""** 
nauczycielka 

tta lewo. 

L o k a l e . 
oszukuje natych­
miast elegancko 

umeblowanego po-
ojii z oddzielnym 

wejściem, możliwie 
w śródmieściu. Ofer 
ty do adm. .Repu­
bliki" sub .1. F." 

TENOORA^ 40 
15 zł- Z » P ' t V 

21 marca ^ slk«* 
116, 

(jew« " 
sien)- ? 6g 

uży pokój fronto­
wy, umeblowany 

z nickrępującem 
wejściem w śród­
mieściu oddam jed­
nemu lub 2 panom. 
Oferty do .Republl 
ki" pod „N. M." 

760-2 

Pokój do odnajęcia 
dla samotnego 

pana. Kilińskiego 
79 mleszk 9. 770 

Sprzedam 

pokój 
stołowy 

Aleksandrowska 142 
stolaiz. 768—2 

N a u k a i w y c h ó w 

Ha samodzielnego 
buchaltera-bilan-

slslę wyucza prak­
tycznie, pod gwa 

(
raiicją, b. rzeczo 
znawca z wyższym 
wykształceniem ' 
formacje: 7-8 wiecz 
Piotrkowska 1831 

ollc. 1 p. 2704-8 

TENOGRAFJI wy PTF. 
u ui 

(dy; 
Ki) 

76/ 

ska 
nia 12 
pierwsza 

lotrzehns fLrrif 
gazy"" 

Ur«WCOW*-W"]nł. 

Zgłaszać sK/ 1 39J 
ja 28.J5L 1 

wydany w . ± 

imię 

Zgłosić sią: ul. 28 P. Strz. Kan. 
(aawnii'.j Ludwiki) 61-63. , 36 

natychmiast 
do wynajęcia. 
Oferty sub. „2 po­
koje" w ndministr 

szybko, jaknajdo 
kładnlej (gwarancja 
Instytut Stenogra­
ficzny, Warszawa, 
Mokotowska 39-

Żądajcie obszernych 
bezpłatnych pros­
pektów. 69-10 

I I . 11 11 .«•!.>» 

Pięknie pisać wyu­
cza i poprawia 

najbrzydszy chara­
kter pisma w 5 le­
kcjach listownie pa 
ryski kaligraf Wol­
ter, Warszawa ulica 
Krucza 5—21. Kurs 

.Republiki" 391130 zł. (w 3 ratach). 

Z i e l o i » a 

wznowi* 

kle])-

Rcublika" i 

RflRIthlibi" w r a z 1 i ' | | S t f ° w a n y m dodatkiem niedzielnym ,1'anora 
.•.cpIlUlilU ma": w Łodzi 4 zł.'.20 gr. miesięcznic.— l> annejcowa 

5 zl. 20 gr. miesięcznie.— Zagranicą 7 z). 'JO miesięczn. 
Odnoszenie do domu ,iit groszy miesięcznie 

„l i łpiess Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.5U mes. 

O g ł o s z e n i a : 

Jrozej. LA ter.liuijwy aru.j 

ZWycZAJMli: 8 gr. za wiers" millmitr. (na stronie 10 szpalt). W TbKbC L 4 g

4 szPa 

mil. (na st.onle 4szpalty). MSKROLoai i NAD53ŁAMS 3J gr. za wiersz inu-i fl l0j ^ 
zaręczynoweizaśldb. po tekście 10 zloty. Zamiejscowe o 5J proc. Za^rai"" j i n r t ie js* c • 
Ogroszeń arJinjn. ostpsyiaJa Otoint li gr. pjszu<ciwani2 pracy 5gr- « ' ; -

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. udp,: Marian Nusbaum O'taszewskl.—C/cionkarni .Republiki", Piotrków; locznia. Piotrkowska 15.—Redaktor oóJ. 


